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Oszust - syn fabrykanta łódzkiego 
w wyrafinowąny sposó-b umknął policjantowi. 

Przed uclaczką zladl śniadania na koszt„. szolara taksówki. 
Łódź, 28 września. wiózł Ajzenbet!ga i policjanta na Zielną, ską, umknął także szoferowi, oczekują

cemu na urc.gulowanie rachunku i zwrot 
50 złotych. 

Urząd śledczy od lat kilku posiada .gdzie oszust rzekomo mieszkał. 
w swych rejestrach niezwykłego prze- Tam weszli we dwóch na drugie p!ę
stępcę. Jest to 27-letni Ignacy Ajzen- tro jednego z domów w pobliżu ul. Prót 
berg, nej. Ajzenberg zadzwonił, a gdy mu ot-

syn fabrykanta łódzkiego warto z:rwi - wbiegł szybko, zatrza'>k•t-

Zarz:.idzvny pościg nie dał rezul
tatu. 

. . . ' . . Idąc drzwi przed nosem policjanta. 
.człowiek ib. wykształcony, mfohgentny I Naturalnie mieszkanie nie było jego. 
1 sp.rytny. W k<:łach przestępców otacza Wybiegł on 11a kuchenne schody - a 

Zaznac2.vć należy. iż Ajzenbefg 
przed an·sztcwan1em zamieszkiw1t w 
pensjonacie. przy ul. Zgoda nr· 1 pc.d 
zmyślc,nym nazwiskiem Ryszarda Mic
~zyl:.skiego. ny Jest szacunkiem. Nazywaią g~ • że dom Jt st przechodni na Marszałk:iw 

„ W eoołym Ignasiem''. I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
Oszust ten, jak twierdzą niektórzy wy
bitnl kierownicy służby śle·dezej, popeł. 
nia przestępstwa nie dla zysku. 

Jest to jego nałóg. 

W. r~jestrze karnym 9pisany jest kilka
na.sc1e razy. 

Każ.dy występ „Wesołego Ignasia" to 
majstersztyk przestępczy. Zwykle uda
je cudzoz:emca, co mu znakomicie ułat
wia znajomość kilku języków. Ofiarą 
.oszusta padło i~ kilkanaście firm. Najęcz 
ściej „Wesoły Ignaś" podaje się za wys 
łannika grupy kapitalistów, ogląda, zwie 
dza zakłady przem~łowe i następnie ka 
ze przesłać sob'.e djety, zwroty, kosrlów 
itd. przekazem na banki. 

Z rąk policji Ajzenberg wydostaje się 
niemal zawsze i to w sposób bardzo po
mysłowy. 

Wczoraj h-istor.ja powtórzyła się. Aj 
zeruberg osadzony w więzieniu wars~aw 
skiem za usiłowanie oszustwa na szko:łę 
p. Orf1enbbranda, zam. przy ul. Foksal, 
uciekł w czasie konwojowania go :1o aa. 
du pokoju 24-go okręgu {N. świat 16). 

A stało się to w sposób następujący: 
Do więzienia śledczego zjawił się wz·;o
raj rano posterunkowy rezerwy policji 
Władysław Gałczyński z nakazem od
stawienia Ajzenberga na rozprawę są
dową. 

„Wesoły Ignaś" nie chciał iść piecLo 
tą i zażądał taksówki. 

W czasie jazdy sprytny oszust zJołał 
wzbudzić litość ·.v konwojencie opowia
daniem, ja.ki głód cierpiał w więzieniu. 
Zajechano więc po drodze ,,pod Bachu
sa". Tam „\Vesoły Ignaś" 

pod kontrolą posterunkowego zjadł śnia 
danie. 

Kiedy zaś przyszło do płacen'.a, zapytał 
kelnera, czy wyda mu 

reszty ze 100 dolarów. 
Kelner zaprzeczył. 

Wówczas „Wesoły Lgnaś" wyszedł 
!>Ued restaurację i wytłuma::zywszy 
;zoferowi w jakiej znalazł się 'iytnacji, 
pożyczył odeń SO złotyoh, obiecując od
fać mu je gdy dojedzie do domu. 

Po wyjściu z restauraeji szofer za-

Ekspliiżia i1ń lotnisku warszawskim. 
Spłonęło 50,000 litrów benzyny. 
Ofiarą padł 19-Jetni goniec „Aerolotu". 
\Varszawa, Z8 września. I sanitarny Polsk· Czerwonego Krzyża 

Na cywilnem lotnisku mokotow- wraz z załogą lekarską,, natychmiast 
skłem linji lotniczej .uAerolot" nastąpił porwano nawpół zwęglonego chłopca d 
wczoraj gwałtowny wybuch benzyny, przewieziono do wojskowego szpitala 
ofiarą którego padł goniec, 19-letni Ro- okręgowego. a stąd po opatrunku do 
man. szpitala. Dzieciątka Jezus. Stan chłopca 

Goniec ten przystą,pit właśnie, iak jest beznadziejny. 
codzień, do wypompowywania groma- W zbiorniku· mieściło się blisko 50 
dzącej się wody pod wielkim zbiorn:- tysięcy litrów benzyny. Olbrzymi slup 
kiem benzyny, osadzonym na 4 m. gtę- dymu, jaki utworzył się w powietrzu, 
bokości w ziemi. Chcąc widocznie prze dostrzegalny był na czatowniach wszy 
konać się, jak dużo zebrało się wody stkich straży. Niebawem też przyje
pod zbiornikiem, chłopiec zapalił za- chała straż pożarna i zajęła się-tła miej
pałkę. Momentalnie nastąpił silny WY· scu zabezpieczeniem od wybuchu dru
buch, a goniec stanął caty w płomie- giego zbiornika. 
niach. W kilka godzin ogień został zlikwido 

Dzięki temu, że na terenie lotniska wany, jednakże zbiornik uległ zupełne
znajdował się przypadkowo samochód mu zniszczeniu. 

Opryszek rozbroił posterunek policyjny 
podczas gdy policjanci spali w najlepsze. 

Lwów, 28 września. wszego pokoju zabrał stojące tam dwa 
Niejaki Bury, znany awanturnik i karabiny policyjne, torby służbowe i 

złodziej, żyjący w niezgodzie ze swoim książkę służbową posterunkowego 
sąsiadem, zjawił się w nocy w budyn-, Trzaśniowskiego. Tak uzbrojony, udał 
ku posterunku policyjnego w Bogdano- się do domu i natychmiast z karabinów 
wie pod Lwowem, prosząc o interwen- policyjnych począł ostrzeliwać dom swe 
cję, gdyż sąsiad go bije i nie chce dopu- go sąsiada. Bury strzelał tak długo, do
ścić do mieszkania. póki nie zabrakło mu naboi, a po uko6-

Dwaj posterunkowi, którzy leżeli w czeniu strzelaniny, karabiny odniósł z 
łóżkach, odmówili Buremu swej porno- powrotem do budynku policyjne~"· Zaa 
cy, kazali mu się zabierać i pójść spać, larmowana policja, aresztov,·ala Burego. 
sami zaś oddali się wypoczynkowi noc- Przeciw odno::.n:vm posterunkowym ko
nemu. Bury, wychodząc z koszar po- menda wojewódzka wytoczyła docho
sterunku, postanowił wobec tego same· dzenie o zaniedbanie swoich obowiąz
mu bronić się. To też wprost „rozbroił' !\ów. 
cały posterunek policyjny. gdyż z pier-

7 osób pod pociągiem. 
Tragiczny wypadek pod Lwowem. 

Endecki rozbitek. 

ZW ALANA SADZĄ 
Z POD CIE~INEJ GWIAZDY 
WIECZNE ZA WLADZA 
CZYNI ROZJAZDY. 

ŻAGIEL - Z TĘPOTY 
POZESZYWANY, 
OKRĘT - OLUPOTY 
NIOSA BAI WANY. 

I TAK SIĘ KRĘCI 
Z ROKU DO ROKU, 
AŻ W ~IEPAMIĘCI 

• ZA TONIE MROKU ••• W. D. 
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nauuzyułal tańca 
dokonał zamachu 

politycznego. 
.Wiedeń, 27 września. 

Przed sądem ławników rozpo~zęła się 
dziś rozprawa przeciw bułgarskiemA na 
uczycielowi Proszewowi, oskarżonemu 
o to, że w dniu 11 grudnia 1926 dokonał 
zamachu na dwóch przywódców federall 
stów macedońskich w Wiedniu. Miano
wicie lekarza dra Filipa Atamazowa i 
kupca Iwanowa. 

Proszew dał 10 strzałów, które jeci
nak chrbiły celu, natomiast zranił cięż
ko gospodynię Atamazowa, Frandszkę 
Homiczek. 

Po zamachu Proszew siłował xbicc 
i dał kilka strzałów rewolwero·.vych na 
ścigających go policjantów. 

Akt oskarżenia zarzuca Proszewowi 
że dokonał zamachu z polecenia autono 
mistów macedońskich, którzy i-w:ilczaią 
zawzięcie federalistów, sprzymierconych 
z bolszewikami. Proszew natomiast !wie 
rdzi, i!Ż dokonał zamachu, poniP.waż A. 
tamazow i Iwanow namawiali go do sze
regu zamachów, na co nie C'hciał si<( zgo 
dzić i we wzburzeniu strzelił do obu. 

lflordersfwo w pociągu. 
Zbrodniarz skazany na 

bezterminowe więzienie. 
Białystok, 28 września. 

WyJazdowa sesja grodzieńska sądu 
okręgowego rozpatrywała w Wołkowy 
sku spraw; znanego bandyty Władysla 
wa Staśkiewicza, k:t6ry w nocy na 26 
lutego b. r. - jak o tern donosiliśmy w 
swoim czasie - dokonał zabójstwa U• 
rzędnika dyrekcji łas4~W w Białowieży 

Lw6w, 28 wrześnfa. nic leżafv poszarpane. Z siedmiu pasaże- inż. Oadomski~o 1 kupca z Białegosto-
Pasażerowie pociągu osobowego, rów, znajdujących się na htrne, jedna ku Efraima \Vajnsziajna. poczem wy~ 

który zdążał w ki.enmku Lwowa ze tylko szczęśliwvm z.bieg.iem okoliczności rzu;::it zwłoki zamordowanych przez 
Nikomu już na nich nie Stanistawowa, byll Ś'\\1iadkami trag;icz- wyszła calo, nato1ruast daiłszych sześć okno. Zabójstwa te zostały dokonane 

nego wyipad'ktt, który wydarzyt się w osób od iosto bardzo cię:ikiie obrażenia na dwuch różnych odcinkach kołejO" 

Pusta krzesła. 

zależy. chwHi. gdy pociąg zbliżał się do stacji ! tak. ~wie z nic~ ipusiano w. stanie i wych. 
Łódź. 28 wrzieśnia. w Cbyrnwie. beznad:z1c1~ym od-..1n~z~ do s21p1tala w Obecnie sąd rozpatrywał sprawę o 

N I I d f Chodorow1e .•. trzy c1~zK~ ranne o~a- zabóJ.stwo kupca Wajnsztajna. 
Dzisbj w trzecim dniu składania Jist ag- e .ujrze i \vjeż żającą na tor urę, trzon o na m1e;sL:u, u swstcJ osoby stwier . • 

~"YbnrcE.yeh, do godzhiy 12-ej w po-lu- na której siedziało kilka osób. W tej dzo-no obtąkanie \ ·ynikte z wstrząsu Pomimo wyra~nych dowodów winy 
in;e nic zjawił się w magistracie przed- chwili parowói: uderzył z całą siła w nerwoweRO. ' - Staśkiewicz podczas rozprawy nic prz~ 
:lst:ndc!el ż:ulnej part.ii. furmankę, która <Jdrzucona na bok ziro- Powodem katastrofy byta niezam- znat sic do zabójstwa \\'ajnsztajna. 

Widocznie pozostałym u-grupowa- biła koz·:<iłka, a s;edzący na furze pasa- !mięta rampa kolejowa. Gdy się udano Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał 
1!0111 n:c zależy na otrl.lymaniu z góry o- żerowie wypadli na ziemię. do domu budnika, by stwierdZJić, dlacze- Staśkiewicza na ciężkie więzienie bez• 
ucślone~o numeru, to też krzesła w ku- Dopiero po kilku sekundach wstrzy- .rw rampa nic była zamknięta, w domu terminowe. 
:ytarzu magoistrackhn, o które wczoraj mano poci;;ii:; i wówczas o:::zom pasaże- tym znstano jedynie 1dzieci. W ten spo- Sprawa o zabójstwo inż. Gadomskie 

onegdaj toczyły się wailkL 1Jz..iś świecą I rów oraz stu~by kolejoow~j prz.edstawil "5ób zaga:dka otwartej rampy 'Została go rozpatrywana będzie wkrótce przez 
;,ustkanti. się okropny w~dok. Oto oo~dem oba ko- I już wyjaśniona.. sąd okręgowy w Białymstoku. 



EXPRESS WIECZORNY 

Wł.ReymOnt 
-autorem filmowym. 

T'- lalizator ••• w czerwonej Moskwie. 

Nie mamy filmu 1wielkiego 
pisarza polskiego, w którym 

niema akcji, bo . ,, miłość 
urna r.ła ". 

Jede:n z niem1eckich dzinnikarzy za
mieszcza w „Berliner Taghlatt" wspom 
nie'llire o rozmowie, jaką · swego czasu 
miat przed woj.ną we Flórencji z Wła
dysławem Reymontem. 

Dziennikarz niemiecki opowiada: 
- , Siedz.ieli.śmy w kawiarni 1a placu 

Wiktora Emanuela i rozmawialiśmy z 
Reymont~m o tern i owem. W reszcie ze
szła rozmowa na film. 

- Czy pan nigdy ni episał sztuki dla 
filmu? - zapyt.ałem znakomitego poł
skiei~o literata. 

- Tak jest,· mam pomysł filmowy, 
któr.e•go j·ednak dotychczas nie zrea]izo
wałem - odparł Reymont. - Je:~eiiby 
ten film został dobrze zagrany, to wy
wołałby sensację. Wszystko tam Polega 
na wykonaniu na gr·ze na nastroju, a n:e 
na zawikłaniach akcji. 

Reymont przerwał na chwilę, 
cze.n1 ciągnął d.alei: 

- Niema tam właściwie akcji, a jed
nak chodzi o najel'e,mentarniejsze czyn
niki naszego życia, o to, co wszystkich 
obchodzi, o to, co każdy 1lęka się prze
żyć. 

- A zatem - niechże mi pan po
wie o co chodzi. 

- Niechd:le pan sobie wyobrazi: Pro
wincjonalne miasteczko ze wszystkimi 
przynael:żnymi d.oń typami. Może to być 
polskie miasteczko, alho włoskie, albo 
1akieikolwieik inne. Jed:en z mieszkań
ców t~o miasta, cżłowiek około 40-le!lni 
czyni ipewn~ dnia spostrzeżenie, że 
.tracił zdolność kochanka. Czuf,e· się z 
ih!igo powodu głęhoim nieszczęśliwym 
~omimo, że jest- szczęśliwie ożenionym. 
IWychodzi z domu, spotyka swojego przy 
łacieil:a, Tm. wyzniaie mu t9 samo. 

W Moslffe, ?.a'k w Razdei stolicy ourfuazyjnej odbywają się wyścigi konne. Na zdjęciu - charakterystyczny "' 
trybuny podczas rozgrywania biegu p. Il· „Derby rosyjskie". 

M-me-Pompadour mistrzyni miłości. 
Udawała świetnie żar miłości, choć była kobietą „zimną". 

Spotykają trzeciego, którego już na. 
wiet pytać nie potrz:ebUlją, bo z jego oc:!u 
~ą smutną prawdę. I tak dalej, mło
dy gimoazjazista, który nadskakiwał w 
lkawtilmi podstarzał.ej kas}erce, elegan
dd ofic.er .bałamucący młode dziewczę
Jta. i ~tld., młody małżonek, który po
Btobił młodą dziewczynę - oni wszyscy 
nie mogę .iuż kochać. To samo dzieje · się 
aa. 'WISi i w stolicy. Z ust do ust idzie 
twidć. !ł.ałobna, te miłość umarła. , 

Ludwik XV uległ całkowici1 czarowi pięknej wnuczk! rzeźnika. 

- U HoMmanna umarł p.ewneigo ra
m czas - Ul!Uważył dziennikarz. niemie
~ _, u pana umiera miłość. 

- MihJść umarła - ciąg.nął dal.ej 
iR~t - a zabem iak pan widzi i nie 
llDOl;e być żadnej akdji. Ludzie żyją da
lej. .załaiiwiaJją swoje interesy, nie crują 
ńę am nieszczęśliwymi, ani teiż sz.częśli
rwymi. ale są to jak.by cienie ludzi. Ale 
rwteszicie pewnego pięknego poranku ma 
J;owe.go kiedy r-0r.chy.l.ają się pąki kwia
tów, on.a powraca ~nwu nagłe, zmart
wychwst.;e: ona Miłść. I cl sami ludzie 
ll)Jd6rycli }ut! wspominałem, 40-letni żo
~ty mę'iX:zyzna, fe~o przyjaciele, .gim
M~a, ofirec, młody małżonek, ::.hłop 
mi~kaniec stolicy i wszyscy budzą się 
cło nowego życia. 

IWSzyistkie urzędy, sklepy, fabryki, 
biura, warsztaty, pracownie zostają za
mknięte. Ludzkość święci wielkie świfi
to „Zmartwychwstania miłości", 

Do mieszkania paryskiej kabalarki, 
madame Lebon, we~fa pani Poisson, 
by się zapytać o przyszłość swej c'órki. 

- Zostanie ona prawi~ królową! -
rzekla kabalarka. 

Przepow.iednia się sprawdziła. Cór
ka państwa Poisson byta „prawie kró
lową" u boku Lud.w.Hm XV. · Była czę
stokrąć więcej niż królow:ą.„ 

. Trzeba najpierw·· przedstawić pań
stwo Poisson. Madame Poisson: · córka 
rzeźnika, ordynarna,' ale bardzo, bardzo 
piękna. Pan Poinsson: jako dostawca 
wojskowy zrobił olbrzymi majątek, po
zatem kandydat na stryczek·.. Oto ro
dzJce. Ale córeczka - priinissima, ist
ny „kąsek królewski". 

Król Ludwik XV nudził się. Miłość 
do Marji Leszczyńskiej wytlała do cna. 
Mial już metres bez liku. Właśnie spen 
sjonował ostatnią: · panią de Cbateau
roux. Właśnie zawakowała posada Juó 
lewskiej nałożnicy .... 

„Mała Poisson" parol zagięła. Wła
śnie rozpoczęły się jesienne polowania 
w domenach królewskich w Senart· 
Było to doskonale wyreżyserowane wi 
dowisko. W złoconych karocach zjeż
dżało iię towarzystwo dworskie. Król i 
jego goście __:_ wszyscy . odzJani w nie
bieski aksamit - wsiadali na kof1. 

Car ffllkolaj li - w dniu 30·Vłl· 14. 
Ws~o~n1tłn1a b. ministra, Sazonowa. 

Były rosyjski m;in)ster spraw zagra- piero w tej chwili. Z twarzy ·cara wy
nicznych p. Sazonow . w opowiadailiu, czytatem, jak bardzo czul się urażony 
ogloszonem przez szer-eg. pism dnia 25 tonem i treścią depeszy. Same tylko po 
b. rn-, przedstawia ' chwilę, gdy 30-go gróżki, a ani słowa odpowiedzi na pro
lipca 1914 r. był u cara Mikołaja Il-go: pozycję przekazania zatargu austrjacko 

· - Tuż po god.iznie ~ J-ej rozpocząłem serbskiego trybunałowi w tiad,-e. 
swe sprawozdanie, .a skończyłem o 4. Car tonem wzburzonym Dowie-
Car wszystko to dobrze enat i dal mi to dział: · 
do poznania milczącem skinieniem gło - Żąda odemnie rzeczy niemożli
wy, Rankiem 30-gb lipca otrzymał od wej. Zapomniał, czy też nie chce przy 
cesarza i.Wlhelma telegram tej treści, znać, że Austrja zaczęła mobilizację 
że , jeśli Rosja będzie w datszym ciągu wprzód niż Rosja i żąda teraz byśmy 
mobilizowała wojska przeciw Austro- przerwali naszą mobilizację, a o au
Węgrom, rola I)()Śr.edruka, której cesarz strjackiej nic wspomina aui słowem. 
podjął się na prośbę cara, będzi~ niemo Pan wie, że dwukrotnie wstrzymałem 
żHwa, cały więc ciężar rozstrzygnięcia ukaz o mobilizacji i wkof1cu zgodziłem 
spoczywa na barkach cara, który ma się na częściową mobilizację. Gdybym 
\v;ybrać wojnę lub pokój. obecnie zgodził się na żądanie Niemiec, 

Telegram ten nie doszedł jeszcze do bylibyśmy bezbronni wobec zmobilizo
nych rak. dowiedziatem się o .uim do- wanych wojsk AustrjL To byłoby sza-

I zawsze się jakoś tak zdarzato, że 
w pobliżu króla zjawiał się mały, nie
bieski faeton, którym powoziła w ró
żowy jedwab ubrana nimfa„. W ten spo 
sób „mata Poisson" zwróciła na siebie 
po raz pierwszy uwagę króla. 

W zimie miasto ' Paryż wydało bal 
na cześć delfina, który właśnie poślubił 
imiantkę Marię Rafaele. Tu pojawiła siv 
też nasza różowa nimfa. Tvm razem w 
czarnem dominie. Maska jej wlaśnie w 
tej chwili zsunęla się z t\varzy, kiedy 
obok przechcdzit król„ A kiedy w kil
ka godzin potem król zapytał damę w 
czarnem dominie i pewien był, że ta od 
powie: „Dokąd jego królewska mość 
raczy" .„ - usłyszał st owa: „D~ mojej 
mamy•'.-

Byla to niezrównana chytra takty
ka! Każda inna kobieta dałaby się u
mieścić w karocy królewskiej i uwieść 
do jednej z zacisznych komnat Wersalu. 
„Mata Poisson" obrała inną taktykę: 
królewski adorator miał zwolna, etapa
mi, zdobywać jej laskę; ryba haczyk co 
raz głębiej miala sobie wpędzać w cia
ło ... 

Trwało długi czas. zanim została ko 
chanką królewską, ale zostawszy nią 
- nie opuszczała \,\!crsalu więcej. Urnia 
la się tak urządzić, by nic dzielić losu 
swych . poprzedniczek: być przelotnym 
kaprysem królewskim. 

A kiedy po pewnym czasie król ru
szył w pole, na wyprawę wojenną do 
Flandrji, pos!al, trawiony tęsknotą swej 
„reinette" - bo tak „matą Poisson" 
zwano - około 80 listów, zaś na ostat
nim widniał nagłówek „A Madame la 
Marquise Pompadour". Odkupiono ja
kiejś wygasającej rodzinie szlacheckiej 
tytuł i przydano go tej wnuczce rzeźnr
ka, córce ob\viesia, kochanicy królew
skiei. 

Wtedy dopiero „mała Poissori" o
twarcie mogla zająć stanowisko na dvvo 

h'Mi+4W IE@M$j 

le1'1stwern„. 
\\1 ko6cu, po dalszej rozmowi:'! car, 

z trudem wyma,viając poszczególne sło 
wa, powiedział do mnie: 

- Ma pan słuszność, nie pozostaje 
nam nic innego, jak tylko przysposobić 
się na odparcie ataku. Wręcz pan szefo 
\Yi sztabu generalnego mój rozkaz mo-
bili~acji. · · · „, - --

• 

rze. Jej debiut lla błyszczącym parkie
cie salonów . Wersalu udai sic; z11akcrni
cie. W uicspokojuycll spojrzeniach d\'.' O 
raków wyczytać można było: „Ta bę. 
dzic nami rz~dzifa r.rzez długi (' 'rns"„. 

A jednak ta fa\Yory 1a ! o~ , - tą 
wszccl1wlaclna na dworze 1,oble 1 ~ · ,, vla 
!lawkroś 11icszc~5liw<\ osob:.:i.. Byia bo 
""' iem kalc}; ą... Mogła kod:rn~ tylko 
sercem: dałem nie .•. N ic odczm' ata roz 
koszy; grała jalrn kochanka s111Htn<1 ko
medjQ. Zażr,\· ala rc'>ż11ycli środkqw, 
Ó\vczas z11anycl1 --· napróż110... jej zmy 
sł:v pozo.sta'.Yał:v zimne.. A rów11ocze$~ 
nic 11msiala ~rać rolę koel1<i11ki królew
skiej, kochanki cżlowicka, kMnr h:rł ist 
nem monstrum erotycznem, !ctórego ża· 
dna kobieta nasycić nic była w stanie •• 

Oto ukrywana dotychczas przez !icz 
nych bio~rafów markizy Pompadnur, 'a 
J)O czi;ści <lopiero w ostatniej k<,iążce 
Nolhaca odkryta trag-cdja te.i kobiety. 

,Jak sic więc zachowywała., aby 
przecież utrzymać swego łfró!ewslde
go kochanka? Grala codzie11 inną rolę .. 
Maskowała się, przepoczwarczała, prze 
inaczala. l~az była pasterką \V szero
kim słomkowym kapeluszu, a raz pięk
nością wschodnią w jcdwabnycll pluda
rach i tka11cj kamizelce: potem znowu 
występowała jako dz.icwczę z Indu, ie 
spuszczo11emi warkoczami i fartuszkiem 
na perkalikowej sukience, a potem jako 
amatorka - artystl~; grała 11a cleveci
nie, tai1czyla najnowsze „pas" z bale
tu .. nago, śpiewala najfrywolniejsze ku 
pl ety. 

Byle tylko intrygować, interesować 
kochanka, przywiązywać go do- siebie, 
dawać mu rozrywkę i urozmaicenie: 

Lata miiai<l na tej kornedJi, mistrzow 
sko odegrywanej, komedji kobiety zim-
nej, udającej wciąż żar miłości„. · 

Ztudny ten blask utrzymuje się, aż 
dochodzi, kiedy w roku 1764 zapalenie 
-płuc kładzie ktes jej życia. Oczekiwa.la 
śmierci w fotelu (nie mogla znieść leże 
nia); po przyjęciu ostatnich sakramen
tów kazała się przystroić, przyczesać i 
żartowała z obecn:rm przy jej łożu ka
painern. 

Król nie pojawit się przy jej łożu 
śmierci. .. 

Pochowano ją nocą; właśnie Thzpę
tata się okropna burza. 

Król stał na balkonie i przypatrY· 
wal się eksportacji zwłok jedynej swej 
liletresy. która by~a „prawie królowił,':, 



/ Ona: Przy takiej szybkości mam 
fll'ażenie, że jestem w niebie ... 

ONA ROZUMrE. 
„ Palec na cynglu. 

Rozległ się trzask iglicy, lecz broń nie wypaliła •. 
Fatalny epilog igraszek mtlosnych. 

Lódź, 28 września. I przez cały czas pobytu p. franoiszka za 
Pełna ogn istego temperamentu bru- kratkami. 

r.etka . .Marja Wiśn i ewska, srodze narze- .Aliści wszystko ma swój kres. 
kata na fatalne zrządzenie losu, gdy jej Pewnej nocy - mpełn i e nieoczek! -

. serdeczny przyjaciel Franciszek Andrzej w.anie - na progu alkowy s taną ! fl!1 

czak. po\vę<lrowat tell pierwszy. SpoJrza! i -
na półtora· roku do więzienia. . skamieniał, 

Prędko się jednak pocieszyta, gdy albo\Viem nie mógł się nawet tudzić 11~;. 
_dobroduszny Eros zetkną! ją z eleganc- dzieją, że pomięd'Zy tamtymr nrc nic bJ. \ > 
kim mlodzieflcem, Antonim Kempą. Mlo- Zdradzony amant zawył boleśn ie · 
sfzi - przeszyci na . wylot rozkosznemi. zamlmąt drzwi Co się wówczas dziato '" 
~t~·zara.:11i frywoln~go boż~a,-:: p~ziy·pa-· alkowie, niechaj zostan ie tajemni'cą. 
uli sobie do gustu 1 P?Częlt snic piękny Jakoś s·i·ę tam dwaj ry\vale p-ogocb~li. On: Jeżeli pani będzie mi tak ciągle 

przeszkadzata. · to zaraz tam będziemy 
1aprawdę ..• 

sen o mtłOści ale tyl'ko napozór. na krótko. Andrzc1-
Ach, jak okropn·e bvto przebudzenie czak zaprzysiągl bowiem zemstc t e m~1. 

z tesw wspaniatego słm, który trwał ' który tak otwarcie raczył się s:m~ko \\ i
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!•!!!!!!*!!!!!~'~b!44~!!!!'"!"'*!! ...... !!!!!!!!!!!!!~!W'~*!·!m~51!-!!!ra! tern ser'd'Uszki1em nadobnei Anieli. 

, } . Mial się nawet wyrazić wobec zm -

- Ożenię się tylko z kobietą, która 
będzie lubiła zwierzęta. 

- Doskonale pana rozumiem„. 

pobl•ta'. . miłki·. Bezrobocie 1edyne w SW'llm rodzaju. Jomych, że kośo~rywa1ow1 pogruchoczi;. 
_ Ody się Kempa o tern dowied'zial', wpadt 

---::o: , w z~ość i - na wszel1.1i wypa<llelk __, na-

Zdziczeni e pOWo j enn e świę- St . k I d . - pil s i'ę wódki. rei Z O Z Ie I Alirnhol, Jak wiadomo jest zlym <lo-
ci p00Ufe triumfy• · • radcą. p.ogszepnąl tedy pDdnieconemu 

Lódź. 28 września- Paserzy ni,e uznali żądań ·„ekonomicznych, " panów kawalerowi straszliwy plan. Wsunął do 
kieszeni 

Jesteśmy świadkami zaniku najele- złodziei i dzięki temu dobrana kompanja znalazła się wielką spluw~ 
lłlentarniejszycb uczuć ludzkich, zupeł- k • I .i nawie·dził mreszkanie Andrzejczaka. 
nego zlekceważenia przez powojenne W rym1na e. Zastał go w towarzystwie trzech nie 

społeczeństwo p9czucia etyki i miłości Lódź, 28 września. I nikom ołbrzymie docho:ly. '".'iast. między któremi byt.a równie.ż o~-
na.ibliższych. t b H A J M ł 

Przykazanie: „Czcij matkę swoją, i Władzom policyjnym udało się zlik- Ostatnio jednak złodzieje. zażądali 0d n:s a . r~ne 'rn, P.at:ma nie a. usra. p. 
ojca swego" jest już przebrzmiałym, widować bandę złodziei k>.ejowych furmanów, by podwyższyli ceny'. C1 u- Anto?! mesamo,yJc1~ wyi~lą:dat, ~'.J'Ż ze· 
wytartym frazesem, z l"to'rym si'ę tylko składających się z kilkunastu osób, któ- warunkowali podwyżkę od stanowiska bram P~~~szyh S1ę mespokoJl1ile na 

' d I ł ti k d · ·· I ' h .J.b: , P · d 0 swych m1e11scach · jednostki liczą. Ileż to się naczytało i ra o rnn~ a szere5~ ra z1ezy na ma- s~c. OU! ,~re.o~. aserzy. w z3. en sp . . . . 
nasr szał o 0 on ur eh zbrodniach ma łych staciach -pod Piotrkowem. sob nie chc1eh Jednak . zw1ększyc ·:aksy, Błysnęł~ łufa rewolweru. 
t;k, yo ojcobói~twaJi i dzieciobójstwach Od dłuższego czasu władze kolebwe co stało s~ę prz~c~yną awantur_.. ~tóre ZatrzJ~f!Iała ślę zwolna na każdym z o-

. . • konstatowały brak węgla, przechowy- w rezultacie zwroc1ły uwagę poltCjl. becnych I -

Tru~no poprostu _uwte.rzyc, by I?~- wanego na dworcach, lecz nie mogły wy Złodzieje ·zastrejkowali i oswia fozyli I Nagle rozległ się szczęk naciśnięteg-o 
dobne rzeczy mogły się. dz1ac. w cyw1I1- kryć sprawców. . spólnikom, że ;bezroltocie będzie irwało cyngla, a potem ·. 
~wanym ~pote~zenstw~e. A }e~na~ tak Złodziei w liczibie, ósmiu miesz:rnncv do ted pory dopóki nie .nastąpi zmiana · trzask igllcy. 
iest - zdziczenie powoJenne s_w1ęc1 swe okolic:miych wiosek, pracowali bowii::m warunków „pracy". · - I B , . · t · · : .1·1, 
ponure triumfy . lk. . dk' W . 'k „ b .1. . k . ron zac1ę a się r me wystrze l1d . 

W 
d . · . . 

1
. . w nocy, zachowu1ąc wsze ie sro 1 o- czas1e „stre1 u aw1 t się w naJ- Andrzejczak skoczy! WÓ'W'CZU kit 

b 
nliu . wtczoraJ~zymć pod1c1a hzmu- stroż.ności. . paoh, nie domyślając się, że SC\ obserwo Kempie wyprowa~· "'i '•go na uI1"""ę ·~.1..,;e 

szona y a m erweTIJowa w wuc wy s ól ik · · h b ł 6 • • · l' · ' ;u„ 
1 '"' • 6u"'' 

dk h l tó . ś . t• P n amt 1.c Y o mrmanow, wam przez po lCJę. · zbrojne·go kawalera aresztował p.oli'cjant 
pa ac , ~ re ~'.ZUCaJą p~nure w1a tO którzy kupowali hurtowo skradzioae to lWczoraoj aresztowano wszyo;tk!.ch s r dr ·, l d d · b i· 
na. stosunki panuJące w spolczcsnych ro warv i węffieL Łupy przewozili do Będ:d złodziei, furmanów i paserów. . d' ~rawa P~\\ ę 0'1. a a 0 są u, 1 Y. a 
dzinach. ;; d·. 5 k 1 . d 1. : J . .1 d k ł : . w nm wczonszyrm rozpatrY'\'\'ana. Kem-

p r B • 8 . k na,,~ z1e z o ei sprze awa 1 !e z.nany~ uz ~stępne s e ztwo wy Ul. o, . ~ pa zostat uniewinniony. gdyż nie ldQ.. 

t 
rz

5
y 

1 
U D1cy a~arnekJ nr. 

1
m1esz 

1
a lll!eJScowym 'Pas.erom Mordk1ew1·:zow1, w ostatmch czasach skradli rozmaite wiedziono mu ; e aami-e t k g k 1 s ara a a rzymaiows a, mat rn 2-c 1 Welnerowi i Weiszansowi rzeczy, wartości kilkunastu tysi"CY .,J,,_ · k b', ' z rza 0 O: o-

. k p t . R . s· t . . . . '< wie za IC 
core , ryma Y i OJZY. 1os ry me zy Interes" przynosił wszystkim spól- tych. ••'•••••••••-
ty w zgodzie ze swą matką i często pro " 
wadzity z nią zaciekle kłótnie. Lokato-
rzy tego domu niejednokrotnie slyszeli A k , k • } k '' 
przer~żliwe wrzaski, ~ochodzące z mie mery ans I e arz 
szkania Drzymalowskich. ' ' 

Wczoraj - wyrodne córki, posprze k ł • tk b · ł • · · k · · k ł" 
czawszy się z matką, rzuciły się na niąlopu a em1gran ę, o e1rza Jef 1ęzy l „za1n asowa ale to złodzie.iaszków nic 

nie obchodzi. · 
i poczęty ją dotkliwie obijać. Na krzyk sobie 20 dolarów i I oo złotych. 
katowanej kobiety zbiegli się sąsiedai, . HauzlerOwi Rudolf.owi, zam. z>rzy ul. 
którzy uwolnili staruszkę z opresji i Łódź, 28 września· tym celu polecił jej zgłosić się naza- Hipotecznej skradziono 60 kur, wartóSCi 

420 złotych. zawia?omili o wypadku p~licj~. P. \Viktor i a Zywiccka mieszkanka jutrz do. bima emi!Iracyjnego . . 
Spisano protokul, a obie s10stry po-J . . · . ' . Poc.lz 1 ~kowala mu scrdeczme za po- Jana.szewskiemu Piotro.wi za•tL przy 

ulicy Piaseczne.i nr. 19 skradziono :z; .::ig
rodu kwiatów wartości ·so złotych . 

ciągnięto do odpowiedzialności- W~I ~twka pod Ł_odzią, ma. zamia~ ·w moc i oddaliła się. 
Taki sam ohydny wypadek pobicia naJbbzs~ym ~zasie. wyemigrow~c do • Na ulicy spostrzegła brak 20 dola

matki zdarzył się również w dniu wczo- Ameryki, gdyz posiada tam zamoznych row i 100 złotych, które ukryła w za-
rajszym na. ulicy Przędzalnianej nr. 15. krewnych.. . . nadrzu.. . .. 
Lokator tego domu, rranr.'.~~ek Greber, Wc~raJ P_rzyJecha~.a do P1otr.kowa, Dopiero teraz zrozumiała, iz wpadła 

Minikiel Bercie, zam. przy ul. Pabia
nickiej nr. 48 na Rynku Leonarda skra
d%iono portmonetkę, zawiera~1cą 82 zło
te gotówki. pokłóciwszy się z matką pobił ją dot- by z:is1ęgnąć mf~rm~cJI. w sprawie uzy w ręce sprytnego złodziejaszka. „Ame-

kliwie. ' skama dokumentow i wizy. rykai1ski lekarz" znikł jednak bez śladu Szyszka Katarzyna, za:n. przy ulicy 
Piastowskiego nr. 7 przywłi>!łz..:zy~1-. so
bie 30 złotych, na szkodę Kn'.emitisKi~j 
Agnieszki, zam. przy ulicy Kąt aej nr. 36. 

I tu w sprawę wmieszała się policja ., Przy ulicy G:anicznej zaczepił ją ja- :r~szko~owan~ udała się_ w~ęc do 
pociągając wyrodnetro syna do odpowie k1s młody osobnik. po!tcJJ, gdzie zł ozy ta odpowiednie za-
dzialności. - Czy pani przypadkowo nie zamie meldowanie· 

rza wyjechać do Ameryki - spytał ją. •••••
1•••m••••••=••••••••"llll&l?l•Mi11Y••••••aEll!lilllWS&llllllllil•mtB•BlllilDtt 

napadł na kobietę 
poranił ją i skopał. 

Jł< Lódź, 28 września· 
. / P. Anna Giza, przechodząc ulicą Mo 
drą, padła ofiarą napaści Z\3 stronv nie
znajomego mężczyzny, któ.:-.r zadał jej 
kilka ran t;:pem narzęd.uem, f. gdy upa
dła na ziemię, kopal !4 i gy zmocił hsk1. 

Napastnika ob ez~, ład '.1ili prze:ln
dnie. P. Gizę pog0to\i,.~e prze;i.r.ozło dt 
domu. Wskutc~ dozP<:J1 .ych oa!aże.~ń 
ctelesny . ..'! w cią~u kilku tygod :! nie rn) 
gla prnv,v:ać. 

Piotra .Mikołajczyka (Luto:.n~ erska 
nr. 75), który napadł na nią, p0c1ągu'.ęto 
do odpO\\ iedzialności karnej. 

Znaiaz,łszy się przed sądem Huma
czył swój czyn w następujący sposób: 

- Przed bramą, w której mieszkam 
grzmor.ili się moi dwaj znajomi. \V 
chwili, gdy chciałem ich rozbroić zbli
żyła' się nieoczekiwanie p. Gize, więc ją 
odepchnąłem- Nie miałem jednak zamia 
ru jej bić. 

Sąd skazał Mikołajczyka, karanego 
już 2 i pół letnim więzieniem za usiłowa 
nie zabójstwa w stanie afektu, na dwa 
mięsią.c_e .w'i~zieni~ ~ 

Zgadł pan, zawołała uradO\\.·ana. Noc11a wyprawa po pieniadze 
- A \vięc mogę pani ułatwić załat-

wienie wszystkich spraw. Przedewszy kto' re łez• afy pod podu.szłrą. z· ony. 
stkiem w bramie domu przy ulicy Gra ' 
nicznej G urzęduje lekarz amerykań,.. 
k. kt • · t k · d · · Warszawa, 28 września. przemocą d.o gardta całą butelkę wódki. 
~ecitwgrrd:;,~~~Ją pro e CJą wy a swia Ceniony mistrz stolarski p. \VJady-1 Krztusząc si ę i kaszląc, polykal p . 

. . . . . staw Gµsinowski, zamieszkały przy ul. Władysław ognisty płyn. 
Naiwna kobi~cma. skwaphw1e skorzy Grodzieńskiej nr. 1, zajęty był całe1r.i .Już sic nie broni!, nie k!)zyczal. 

stała z usług mezna3omego. dniami przy budowie jakiegoś domu. Gromkim głosem krz:yknq,l: 
V..,T bramie wskazanej kamienicy I Tymczasem jego urocza żona p. J ó- - J eszcze„. 

spotkała rzeczywiście jakiegoś broda· i~efa nudziła się śmiertelnie, siedząc sa- W mig spełniono jego żądanie. 'X 
tego mężczyznę. który natychmiast motnie w pokoju. pól g dziny później majster spał jak 
przystąpił do badania. Zlitował się nad jej losem wytworny zabit . 

Lekarz obejrzał jej język, poczem kawaler p. Sylwester Sójka, który srał Gdy się obudził było już ciemno w 
długo opukiwał ją młotkiem i badał płu ~ię czc;stym gościem w mieszkaniu p. pokoju, dokoła panowała glucl1a cisza. 
ca oraz serce przy pomocy słuchawki. Gusinowskiego, zawsze jednak podczas Powoli przypomniał sobie wsz~tko 

_ Pani ma lekki katarek _ orzekł n~eobecnoś~i pana ~ornu. . , . . - To Józia na w~d!(~ wy~ajc J?ICn ~ą 
wreszcie_ nie przepuszczą panią poza W~zoraJ. p. Gu~m.o~sk1 wroc1ł me- dze - myślał - lep1eJ będzie. Jak je 

ranie 1 spodz1ewame wczesmeJ d() domu. Otwo schowam. 
g ę · . ł . 1 Y na- rzywszy drzwi, stanął jak wryty. I c'clmteńko wstał i podszedł do lóż 

Gdy. obieca a mu SJ?e~Ja ne ~ .Y ·~· • Przy suto zastawionym stole ujrzał ka żony. Wiedział, że na noc cl10w1I :.i 
grodze me, P!zy~zekł łeJ. wres~cie.' iz swą żonę i p. Sylwestra. WS.&y stkic picn.ądze pod poduszkę. 
wyda odpowiedrne zaswiadczeme 1 w - Kto pan jesteś? - zawolał groź- Ostrożn i e wsu 11<ił rękę. Ale na uiesz-

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w środę, w dalszrm cjągu cieszacy się 

powodzeniem „Teść", krotochwila w 3-cb aktach 
na tle wyborów do rady miejskiej, zapraiona cię
tą satyrą. Kasa czynna od 11 do 3 i nd 5 do 9 
. w.ieczorem. Ceny miejsc od 2.50 do 50 groszy. 

r;;e, - ja pana nic znam.„ częścic pani Józefa obudziła się. 
- Nie szkodzi, napijemy się wódki, - Złodzie i... złod ziej... ratunku! -

to się pomamy. krzyczała w n:cboi:;L1sy. 
Ale p. Władysław odmówi!. Krzyk sprowadzit pol icjanta. 
- Cha. cha, cha, mus:.-;z się dobrv- ·Mimo protes tów p. Gusinowski PO· 

dziej napić z nami - zawolal niezwy- wędrowat do kom:sarJa tu. c;kąd dopiero 
kly gość i skorzystawszy z nieuwa.r;i rano zwolniono go po \vyjaśnieniu spra
majstra, przewrócił go, poczem wlał mu wv. --~ - „. - ......... 
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GROZBA NOWEJ Pl E 
Częściowy paraliż szerzy się wśród dzieci. do lat trzech, ~zasami 

jednak może ~otknąć równi~ż starsze osoby. 

Piątak w Chicago. llalaży strzec słQ prz1zlębl1nla I zwracac uwagę na czystość w mieszkaniu! 
-:--.. 

Godzina 8-a zrana: Dempsey wypił 
peł szklanJki młeka. Nic nie chciał )eść. 

9-ta godzina: Dempsey oświad~zył 
przedstawicielom prasy, rże ma zamia 
porzucić zawód boksera i wstępuje do 
klasztoru. 

Godrzina 9·ła min. 20: Podobno na
wet do klasztoru d1ta k0ibf.et. 

Godzina 10-ta: Dempsey j.e:itie do 
redakc;ji w celu sprosfowa.n.ia podanej 
wiaidomooci e przebi~11 watki. 

Godzina 10-ta m. 32.: Pogrzeb redak
tora. 

Gadziaa 11-ta: Dempsey oświadczył, 
że ma zamiar został misjonarzem. 

GodDna 11-ta min. 20: Det:ttpsey pod 
pis-uje nowy kontrakt z perwnym komi
tetem wyiborczym na terenie Łodzi, któ
ry aruga!Żuje go na członka bojów.ki. 

Godzina 11 min. 40: Dempsey oświad 
czył, że wystąpi j.eucze na filmie. 

Łódź, 28 września. 
Od kilku dni na terenie· Ło.dzi czyn

niki miarodajne czynią energiczne kro
ki w kierunku zażegnania grożącej na
szemu miastu 

epidemii częściowego paraliżu. 

Dotychczas nie zanotowano jeszcze 
w Polsce ani jednego wypadku tej no
wej choroby, ponieważ jednak na po
graniczu rumuńskim i niemieckim epi
demja ta daje się mocno we znaki wła
dze zdrowotne zawczasu czynią wsz~·
stko co do nich należy, ażeby ustrzec 
szerokie sfery ludności od tej choroby. 

Na czem polega grożące nam nie· 
bezpieczeństwo? 

Przedewszystkiem zaznaczyć nale
ży, że najczęściej choroba ta występuje 

wśród dzieci do lat trzech, 

jakkolwiek i starsi nie są zupełnie zabez 
pieczeni od przykrych następstw para 
liżu. 

Jest to choroba .zakaźna, występują
ca najczęściej w okresie jesiennych mie 
sięcy. 

Żródłem powstania bakterjf tej cho
roby jest jak zwykle kurz i miejsca za
nieczyszczone. Dlatego też baczną uwa 
gę należy zwracać na higienę w sypiał 
niach dziecięcych. · Pokój sypialny wi
nien być często przewietrzany 1i odpo
wiednio dezynfekowany od brudu i ku
rzu. 

Objawy tej choroby występują · w 
warunkach nieokreślonych. Zaczyna 
się zazwyczaj od wysokiej temperatury 
bólów gardła i głowy jak przy grypie. 

Charakterystyczną cechą ?est POC'.!-

Gochina 11-ta mi& 45: Dem~ey oś- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!! 
wiadczył, że ulubionym jego za)ęciem 
jest zapuszcza.n.ie sobi~ brody. 

Godzina 12-ta min,. 20: Dempsey o
świadczył, że chciallby się spotkać z tym 
~egomo.śclem, Móry rozpuścił pogłoskę 

iakoiby ibyły mistrz świata w boksie 1niał 
zamiar wstąpił do klasztoru. W mieście 
panika. 

Godzitna 1-sza min. 40: Dempsey pro 
testuje prze,oiwko wyrakowi w walce o 
mistrzostwo świata. 

Godzina 1-sza mia. 50: Dempsey o
świadczył, że w ósm.ej nmdzie Tunney 
st:rzeJił d-o ni~o z karabinu maszynowe
go. Skąd się wziął karabin mas~ynowy 
:na arenie - niiewiadomo. 
~a 2-ga: Dempsey co.fa sw6i 

protest. 
Godzina 2 ~ min. 15: Dempsey wstę 

ptij.e declnak d-o k1asztoru. 
Godzina 2-ga mia. 20: Dempsey rcn

w odzi się z żoną. 
Godzina 2-ga min. 25: Dempsey wstę 

puje na fikn. 
Goddna 2„ min. 30: Dempsey pro

te~tuje, 
Goddna 2-ga min, 35: Dempsey ~ie 

ma zamiaru p6jść do Masztoru. 
Godzina 2'"1ia id.in. 40: Dempsey nie 

roZJWodzi się z iźc>ną. 
Godzin.a 2-ga min. 45: Detttpsey nie 

wst~puje na film. 
Godzina 2-tia bllin, Słh Deml>&ey nie 

protestuje. • 
Godzina 3-aia: Dempsey tr.euu~I 

K11-ku. 

. 
Niezwykła karjera oszusta. 

Był agentem połicjij kancelistą i zawiadowcą stacji. 
Adwokat--datektyw zdamaskowal swego sobowtóra 

Z Bydgoszczy donoszą,: się za legjonistę, przyniósł kilka wiado-

w k b 1, b' ł to , · mości o jego bracie. 
. : r~ u 1921 na ruf\ u ia~ os CK~ Kiedy adw. Dąbrowski na pewien 
~Jaw 1 się ~· ~ojskowy PranCJszek T „o czas pozostawił Zdunka w swoim poko 
fi! Dąbrow .ec~i. , . . . . . ju zauważył po . jego wyjściu brak swo 
. .\?. ::kaz~n.u sw1~dectwa., '~~Jrzalos:~~. ,jej metry.ki urodzenia, świad~ctwa do.~-
1 uor..ume11iow osobistych zo~.at przvJ•, rzalości i innych dokumentow osobi-
ty de; uui:du śledczego •. w. ~haraktet,ze stych. Poszukiwania nie daty żadnego 
'Y!'w:Jadow~y. Dąbrnw1.ecK1 przen. 05.l wyniku, gdyż wszelki ślad zaginął. O
s1ę nas1ępmc na stanowisk? l". anc~hstY: hecnie adw. Dąbrowski jest przekonany 
etap~wego w parowozowm koleJoweJ że to wlaśnie Zdunek podszył P.ię pod 
w Bmlymstoku. jego nazw.isko i zawarł ślub w Bialym-

Dąbrowit:cki wprawdzie <lie ~yka- stoku· 
zywat. ~ielkich z~olno~ci _na służbie. P.o w czasie, kiedy adwokat Dąbrowski . 
mewaz 1edn~k. twierdził, ze byt w wm- w Czerniowcach miał tyle nieprzyjem-1 
sku PO!uczm~1em, ~rzeto ~lecoi;io mu ności z powodu rzekomo popełnionej bi 
zorgamzowa~1e strazy . ko!eJowe~ przy gamji, jego "sobowtór" Dąbrowiecki na 
parow?zowm .. Dąbrow1eck~ . straz taką dal awansował~ Zawdzięczając świa-i 
zorgamz!>wal .1 sam zajął mie1sce komen dectwu dojrzałości gimnazjum w Czer- ł 
danta teJ strazy. . niowcach, Dąbrowiecki został przyjęty t 

Mając już zapewmony byt DąbrC!- na kursa dla aspirantów kolejowych, po , 
wiecki w r· 1923 ożenił się z pracowm- czem ~ kiedy zawakowało miejsce za-
czką bufetu na stacji Białystok; wiadowcy stacji Łuszcza pod Barano-

Jadwigą Wejnertówna z Lodzi. wicza.mi.- wstał na ~las~ą pr~ś~ę tam 
Dekanat białostocki przestat odpis aktu przemes:ony . . Dąbrow1e7k1 ~zut s1~ t~m 
o zawarciu przez Dąbrowieckiego mat- bardzo dobrze w. tej c1che1 mf.esclmr:, 
żeństwa do Czerniowiec, jako jego miej tak bardzo dalekieJ od Czernlow1ec. 
sca urodzenia, WSKazanego w metryce Tymczasem adw. Dąbrowski z Czer : 
celem odnotowania w ksiągach. niowiec na własną rękę rozpoczął po- i 

• I oto zaczyna się historja. Policja szukiwania swego sobowtóra 1 wresz.. ; 
]SłJ Ilf iJBIB czerniowiecka stwierdza na podstawie cie tram na ślad Dąbrowieckiego w· 

• . • ksiąg, że zamieszkały od urodzenia w Białymstoku, . ~dzie o wszystkiem za· 
przyrzeka ciągle ludz1om I Czerniowcach adwokat Franciszek Teo meldował pohCJl. 

· prof Woronow fil Dąbrowski jest iu_ż oddawna tooaty. Policja przeprowadziła rewizję w 
• • To też policja stawia go w stan oskarże mieszkaniu Dąbrowieckiego i znalazla 

Słynny profesor W oronow bawi obe- nia za popelnienie bigamii, gdyż mając świadectwo dojrzałości adwokata Dą-
enie w sto1icy W ~ier. gdzie kwest ja żonę w Czerniowcach, ożenił się nie- br owskiego, które - jak stwierdzono 
o~mładzania . w21btrd'Ziła szcze~ó!niej-!'ze prawnie po. raz drugi w Białymstoku. _ Zdunek poprawił przez dodanie 1 

zamteres?warue od . czasu dosw1ad::zeń Zaskoczony tern nieoczekiwanem o~ dwuch liter „ie" i przerobienie „s„ na 
prof. Stemaoha, ttw1eńczonycb ?omyśl- karżeniem o niepopełnione przestępstwo „c". Również metrylrn i inne dokumen 
nym rezuil~atem. . • adwokat Franciszek Teofil Dąbrowski ty adw. Dąbrowskiego zostały „uzu-

. W. udzie,lonym Jednemu. z quaapesz.. oświadczył, że nigdy w Białymstoku pelnione" w ten sam sposób. 
tenskich dzi~~arzy .~radzie słyn- nie był, a więc nie mógł się tam ożenić. Wobec tego żandarmeria na st. Łusz 
ny ~ek~r~ 08''-:ad~~. z.e mema obawy, Natomiast przypomina sobie. że w cza aresztowała Dąbrowieckiego-Zdun
~~a~y~e {:~zk~e; d~~~ sztuce odmła- 1 roku 1919 zgłosił się do jego mieszka· ka i odstawiła go do Bialegostoku, gdzie 

1 
'N

8
awet 

8p1rę wi;aJW· ~~: • k nia niejaki Władysław Zdunek i podając go ulokowano w więzieniu. - zy n1 ię~zem uaos· o-
nalcniu metody odmładzania, oświadcza 

~;~:s~~0~~: :~~: I:1:~~~h~ Koszta reklamy amarykańskich przemysłowców. 
Jest to rezul'tat bardzo cenny„ szczegól-
niej, je·żeli dhodzi o zachowanie przy ży- Nie jest tajemnicą, że wieJkie aiuery- Procter et GamhJ.e (mydło) - 3.1 
ciu możMwie najdlłużej J11.td1zi gen1jalnyd1, kańsikie obbrzymie sumy łozą na cele :e- miJj. dol. , 
których śmiert przedwczesna jest zaw- klamowe, przedewszyst:kiem na ogłosu- Dodge Motor Co. {autom()bileJ - 3.0 
sze wielką straią i prawdziwą klęską nia w pitsmach. Pon1zsza ta.bela - ~ło- mH,j, dol. - · . 
dla lwdzkości, szona przez syndykat gazetowy .w No: U~gett et Myers (cygara) - 2.7 milj. 

wym Jorku - da1e wgląd w rozimary te1 dol. 
akcji. A więc w r. 1926 zapłacili za og- Lever Brothers (mydło do pr~nfa) -

TEATR MIEJSKI, 
Dziś, w środę, ostatni występ Juliusza Oster

wy w „Ks.ięciu Niezłomrtym". Ceny normalne 
(od 75 groszy do 7 zł.). · 

Jurtro, w czwartek, widowisko zaikupione 
przez związki rnbot.nicze. Dany będ.zie „Książę 
Niezłomny". 

\V Pi~tek trzecia premiera sezonu: niezwy
kle efektowne, bajecznie kolorowe widowisko 
chif1skie L. Klabunda „Kredowe koło", gra.ne z 
ogromnem powodzeniem na s-cenad1 niemiec
kich, węgierskieh. a z pol:;kie1 11a krakowskiej i 
hvo ~v~ ~- 1 .... ~ 

łoszenia w pismach: 2.6 m11j. dol. -
C~e.vmlet Motor Co. (automobile} - Wi'Uys Ovedand Co. (automobile) _ 

4.1 m111. dol. 2 6 mit' d I ' 
ReynOtlid:s T01bacco Co. (papierosv) · 1•. 

0
' • . 

- 4.0 mi,lj. dol. · . A więc po~yz,szyc~ 10 przeds1ę-
Postum Cereal Co. {delikatesy) _ b10.rstw zapłaciło w utb1egł;:ii roku _za 

3.5 milj. dol. anonse .w gazetadh. 32.5 m1l1ona dofarow 
Lam!bers PharmacaI Co. (środki de· co na Język polsk~ .przetłumacz.?ne ~ta-

zyn.fekc-y1jne) _ 3.5 mil~. dol. nowi sumkę 2"92 miJ'}onów złotyC'h,„ 
American Tabacco Co. foapierosy} - I dziwić się - potem, te interes ame~ 

3.3. rrulj. doL rykański "id.z.ie"-

nie się i ogólne zmęczenie: każdy ru.:;b 
sprawia dziecku okropny ból. 

Już drugiego dnia dają się we znaki 

skutki tej straszneJ choroby: 

paraliż jedne; lub ob.ydwuch nóg, albo 
ręki. Gorączka może szybko przejść, 
lecz zdrętwienie pozostaie. Jak długo 
trwać może ów paraliż nie da się okr e
ślić - to już zależy od stopnia choroby i 
metod leczenia. 

Dla uspokojenia zainteresowanych 
należy jednak zaznaczyć, że we WS(,Y· 

stkich prawie wypadkach 

chory wraca do normalnego stanu. 

Czasem może się zdarzyć, że choroóa 
pozostawia pewne ślady w postaci lek 
kiego paraliżu nogi lub ręki, lecz są to 
wypadki rzadkie i przy umjejętnem le
czeniu niesvotykane. 

W każdym razie cierpliwość rodzi
ców wystaw.iona jest na ciężką próbę. 

Trudno podać ostrzeżenie, które zam 
knęłyby drogę grożącej epidemji. · 

Przedewszystkfem należy zwrócić 
uwagę na 
stan higieniczny w poko5u dziecinnym. 
~ozatem należy ustrzec dzieci przed 
przeziębieniem. Nie znaczy to bynaj
mniej, by trzymać je· ciągle w cieple. 

W razie zachorowania należy pa
cjenta bezwzględnie odseparować od 
zdrowych członków rodziny i zame!~!o
wać o wypadku w odpowiednim l\Ó
misarjacie policji. 

- str. -

'' 
'' Poieunainy program obecneua zespołu 

Dziś i . dni następnych wystawiana· będiie 
rewja pióra Edward11 Reja p. t, 

Jietb iJie bumor" 
po§wi~cona niefrasobliwej wesołości. 

BA@ I W PROORAMIE: MWMMd 

„Ostatnie 2 zł." 
Skecz w jednej odsłonie, 

bomba śmiechu. 

tłu wróżki" 
niesamowita scenka charakterystyczna 

(nieustanny śmiech) 
z udziałem pp. żurskiel i Reja. 

Człowiek to zwierzę 
wokalna inscenizacja z udziałem ,Osła", 

„Kozła" i „Świni" 
w postaciach ludzkich. 

Oła Zarska, 
Piosenki wesołe i pikantne. 

Duet Zwirskich 
odtworzy scenę p. t. , Wspólna żona•. 

Edward DeJ• wypowie tragi-
n . . komicznę recy· 

tacię p. t. „Skromny Edz:lo". 

Irena Karska :;te~:;ka 
w swoim oryginalnym repertuarze. 

Duet Melerwil 
Tańce ekscentryczne. 

Józef Manoli 
Słynny imitator. 

?4 Girls 4?. 
ftll00Si Od 1 października gościnne .,,.,,"/. 
li stępy nowozę,angażnwanego ze· · 

społu pierwszorz~dnych sił kabaretowych 
Kierownik art ·lit. Edward Rej 

Płerwszci pl'zedstawienla 
oo cenach znffżonvi.:h 



EXPR~SS WIECZORNY Str. 5. 

W l<rainę wi.ecznego lodu 
zawiodła dzielnego oficera angielskiego miłość 

, nieodwza i em ni ona. 
Wazwan1'1 do powrotu nad'1szi/o od ukochane1 1uż 

po śmierci samotnika. I 
T:ragedija życiowa Hektora Pitchfor- \ Dzielny oficer uciekł od teóo świata 

da, o~ic;et8; ~aryna!lti. an.gielsk!eoi• kt~y z. powodu zawiedzionej miłośei~i osiedlił 
w; W?J'We synatowieJ kilkak:otll!e "!'yroz- się na dalekiej wyspie północnet, w pob
tuł się Wj!bltnem męstwem 1 dz.i.ękt przy- liżu koła polarne.go. 
tomności um;ysłu uchronił pancernik od Jedyne jego towarzystwo stanowiło 8 
zatopienia.,, budzi w całej Anglji żywe psów. Raz na kilka miesięcy odwiedzał 
~J„ółczuc1e. go sitary Eskimos, przynosząc mu ży-n-

18$"' ność i pocztę z ojczyzny. Hektor Pif:b.. 
• ford, hie mogąc znaleźć osobistego szczę 

Uamł·ech losu'' ;~a·1:do;~:~tił złożyć swe życie w ofie 
Zamieszkał przeto pod kołem polar-

' ' nem, w miejscowości tak bardzo wysu-
niętej na północ, iż nie osiedlali się tam 

KOZŁOWSKI: naw.et Eskimosi, ze wz.ględu na .&traszli 
Nil~ W1iiem, oo pa!tl!i ma cudirniiejsze: we wiatry, panujące bez przerby przez 9 

ręc.e, czy oo·g·. miiesięcy w roku. 
HALINA: Dobrowolny WNnaniec p~tanowił 
I talk patt1 us~aidlł. żeby moiioh nóg 21hadać te niedostępne dla człowieka o

nre widzieć. Ja ma:m baird:zio taidtrr.ą IDilnję koHce i spędził tam 6 lat w.śród warun
łydek. ków tak strasznych, itZ wierzyć się nie 

chce, by człowiek zdobył się na ~aką si 
K9ZLOWSKI: łę woli i tyle mógł przecierpieć. 
OJ... Po sześciu latach męki umarł W!l'esz-
HALINA: cie Pitchford z wyczerpania • . Pozostawił 
Iia, ha, ha„. Jalk pa:oo oazy J)()lclem- óednak po sobie pamiętnik, który jest nie 

tiilail'y. Bairdiro ipain teraiz przystojny. oceni<>ną ska11b.nicą wiadomości o biegu-
KOZLOWSKI. nie i ziemiach polarnych. 
Dz.!iękuję. • Poświęcający się dla doibra nauki ba-

:t dacz mieszkał w chałupie, którą posta-
~ALINA: . . . wił sO'bie z materiału, przywiezion:e~o 
Ja to 1!1Ó':-ntę z~-pełlll'.Ie wcze.rze. N:e przez Eskimosów. Były to sosnowe belki 

UJkrótc1! C O \Ukrótcal 

Rozkoszny film 
na tle 

Rozkosznej operetki 
' p. t. 

• 
1 zna„ 

c rdaszka 
Rozgrzewa, jak czardasz! 

Rozmarza, jak walc! 
Upaja, jak szampan! 

Porywa, jak wicher! 

~n~lam w z~'.IU II?·ę.zczyzny •. kttócyby ta!c i bryły wypalonej gliny. 

~~:~ln~:.~:e, JWk poo. Nrech się pan łur:eo~::at!:~ra-łe ~a~~~!j ć!Is1Fu:~~~ 11101!31~ mnżobo' J„Stlllo n1•z• rozwo' 
KOZLOWSKI: wapno nie sipaja ka.mieni, przeto .".amłast W U li 'i W • 
p-vięł-.'ltię. :V~PM użyty był na z~wn4trz wbijany . Krwa\lJa zbrodnia żony profesora czeskiego. 
HALINA: snieg, o~ w.e~ą~r·~ za.s płyty.ko~kowe. I . .. , , . . . . 
·Ja n"'~m i.~ .. rdz - bn i,. t W mew1elk1eJ tmełbce pahł s1ę sta.le W PLSku, w OzechosiowaicJi. zostal 

1 
nikow, zona wy1ę:ta z biurka browmng \ 

·•"'' u<:t ·O zgra .a oogę w r-OS - .r • ·d • · ~,..i,1~ , d ' · ee. I pr-z,eśl-Fcz'lle s.oopy. Miiękk!! dclilk.at- nadowy p1~c. . • zamot o:vany pi:-z.ez Własną zi0inę pro- prz.Y 11~\.U.ft~ZV go ·o giOWY męza, wy~ 
ne R cz runu że · b die~ · Lecz m1mo to panowała tam. niekiedy fes or matematyki A. Lepes.'ka. strnellfa. 
1(r~ry,~atę P ' Je pan ę Zllle wyic.a.- taka tem~ratura, ll: trudno było zasnąć Profesor, stary dziiwaik, o.że:nH się Pra.f. Le.p·eska padł martwy. 

· z powodu zimna, zwłaszcza, gdy termo- przed dwoma laty z kob-i'etą o 30 lat Po d:Oikonaniu krwawego CZJYJtU za-
KO~~OWSKI.: „ metr spadał do 58 stopni Celsiusza poni- młodszą od siebie. bójczyllii udała się na poLicję d tam z ca-
Pa1v1 Je>st bezifa1tto§na. żej zera. P.ożyic:ie ma~ż{)·nków byto bardzo nie- lym spokojem złożyła następujące ze.- · 
HALINA: Bywały okresy, iż po kilka lygodni szczęśHwe, 'Wlięc postanowu1li się rozejść. z113!tlie: 

. Ale pain będtzile z.e mną baird!ro szczę- nie mógł wyjrzeć za drzwi z powodu Przed pairu dniami, g-dy profesor za- - Rozwód uważała.im zawsze za 
1!7wy. śniegowyC'h burz i za~ei. . brał się '\Y.ieczorem Ido czytania dmen- największą tragedję, jaka mnie mogla 

KOZŁOWSKI· Jedzenie bohatersk1eig~ samotmka lmh EA ;;+ !WW* • 14 !iWM ~pa.tkać. Walałam wręc wstać rnężobó}-
K d ? 

1
, • składało się z kon~rw m!ę.snycih i :::h'e- czynią, ni:ż rozwódką. 

ie Y · · · ·b~, który sam so~1e wyp1':k~ł. Rzad~o cie zos.fać jeg<> iżoną i wzywała go do Zaibójcz}'llli·ę osadzono w więziienfu. 
Kozłowskiego gra kiedy udało mu się roobyc 1akąś .~ie- powrotu. Na·z.aJutrz poczęły napływać pod Jej 

K Junosza•Sfapg111gk( rzyn~f bo. ta,k d~leko na półn~ me za· Samotnik już nie ri.ył. • adresem różne pa•c_ziki ń pudła. 
• 'ł w puszcza się .JUŻ ttadnc st;wor,zerue. Wśród pozostałych papieró•,v było Zarządca wL.ę,1.1ienia zbadał za war t•ość 

Hałine Prz~d kilkunastu ~mami do s~dyby kilka poż.egnalnych listów do rodzi11y i tych paczek i z.na:lazl w nid1 ·Cukry „ 
. • p~~elnika dotarł ~krmos z prow1anta- przyjacicł. kwiaty. ) Jadwiga Smosarska mi 1 k<>tespondenc1ą wysłaną z Londynu. - Kończę moje marne życie - napi Były to .upominki O!d: uczni.ów prof. 

·W.śród Jistów zna}do-wało się pismo sal na ostatniej stronie pamiętnika b0- Lepeski, którzy w ten sposób demon-
ukochanej Pitchforda. haterski badac.z okolic pod!biegun•>wych. strowaH swą radość z powodu śmierd 

Po 6 latach z.idecydowała się wresz- - Umieram z zimna i tęsknoty. znienawtdronego belfra. 
- - --

lecz Paję:clka czuwal:a... czyfa ze złością. • 

A. S. MASSON. 

.w rw at a słę z m~ejsca, chcąc krnylmąć, I -I nic nie zna:letl~my! - zakof1· 

Na:tychmiast schwyoi·ta ją za rękę i - Jakto?„ Ni:c? •• - zdz.1iwi:ld się o
po·ctnd:osta flaszecZlkę. Julja na w.Hook fla- boje. 
s"Zeczki tracifa wszełką odwagę. - No cóż to znaczy?1: Je.dna kolja ii 

Auto wjechało na jaikąś cichą uHczkę. kilka pierśdooków... · Czarna Julka 
Sensacyjny rotWns spółczesny. 

- Proszę posluchać ... - rzekła Pa
jęcka - Za chwilę zatrziymamy s;ę 

prz.ed domem„. Wyj<lzi,esz pi'ea-wsza a ja 
za tobą„. Zaczekasz na mnie w bramie„. 
Stysziysz ?„. Radzę nie próbować krzy
czeć.„ Stanowcm radzę, bo w przedw-ROZDZIAŁ XX. 

-:-

W Łodzi. 
Julja obudzHa się d'oPiero w pociągu 

# W glowie CZIUla zamęt, ootaly ją ręce ł 
, nogi, nie m0;gfa 8'ię ruszyć. 

W przedzia1'e było pusto. 
- Ra-dzę ci s:iedzieć s·pokoj:nie. Pa· 

· nriętaj - jeden ni·cwtaściwy ruch i ob-
leję c·ię kwasem solnym. 

J ulja z.ad.rżata. 
- Nie, nie!„ - jęknęła gtucho. 

WtulH.a si.ę w kąt i zaczęła cicho pta-
ka.C. Nagle przypomniała wbie przebieg 
całego wiecZJOru - s~ans - Wojdan -
tmp Steinow.ej - - -

Jutro całe Zop.pnty będą fyllko o ni·ej 
m6wlly.„ W·szyscy z.najomi wyrnłe-ni.ać 
bęid.ą jej nazwi·sko.„ Uwierzą, że ona 
zamord-owala Steinową ... 

Jak dlug-0 jechaJ:i - tego Julja ni.e 
pamh;ta. Przypomi'l'!a sobie tylko, że 
wyi.si'edli na jakiejś malej stacyjce, g:dzie 

48) 

za:r~z znowu wsied11 do auta ri prz;ez '.nl
ka godun jechali pustą s?Josą. nym razi'e ... 

Julja nie miiafa na'Wet zamfaru opono- vV kilka minut potem auto zatrzyma-
wać. Pozwalała czyinić ze sobą wszyst- lo się. Paięcka nie przypusZJczala wów
ko, czego tylko chci·eti. czas, ż.e w tej saimej chwil[ obserwowa

Paijęcka trzymafa ciągle w ręce bu- no fą z okna sąsiedniej kamienicy. 
tełeczkę z kwasem solnym. Julja wyskoczyła pierwsza. Nie sta-

Wojda:na już tllie było. Natomiast \.Viala najmniejszego nawet oporu. W 
aut·em kierował rHpolit. Julia miafa nogi bramie czekała już na nią staruszka Jo
roz;w1ązane, chusteczkę równfeż wyjęto anna. 
jej z ust. Tyliko ręce miała jeszcze skrę- • Zapro\vadziono ją na górę. Julja nLe 
powane sznmrami. mog-ła powstrzymać się od lcz. Teraz 

Korzystając z chwifowej nieU'\vagi ni:kt już na nią nie z.wracał uwagi. 
Pajęcki·ej Julja próbowała kilkakrotnie Kto wie jak długo będzie tu cicr!)ia-
rozwiązać sznury na rękach - lecz, n1e- ta? .. Kto ją stąd uwolni? 
stety - wszelkie jej wys.ilki spełzły 11a - Sietdź ci'cho!... Ani stawa!.. -
rniczem. roz.kaza!a Jcanna. 

Auto wjecliato w jakieś wąskie. ciem- - Wo-o-ody.„ - szc.pnęła circho Jul-
ne ul1icziki. · Ja. 

Julja poznafa Łódź. Joanna nalafa jej do stk1anki trochę 
Na jedrnyim z rogów stal poli!Cjant, da-1 woidy. 

jąc ręką znaki szoferom i doroż1ka.rzom. PajQcika oµo-wiadata tymczsem tti.po-
Julja w pierwszej chw'li1ri instynktownie litowi i Joannie o jej p_rzygioda:ch. 

Wszyscy zasiedH do stotu. PQldczas 
kolacji ro~ra'\\l'liano o Julji. 

- Musilllly od niej wydostać, gdzie 
są uk,ryte ·klejnoty Steoi:nowej.„ - rz;e
lda Pajęcka, wskazując na Julję - Ona 
wk„ 

Jul ja leżafa na ka1t1apie z twarzą po
grążoną w idłoniacih. 

- Trzeba będzie z nią zrobić szybko 
koniec .•. - wtrącił w cza:Sie rozmo.wy 
ttipolit - Jej pobyt w naszem mieszl r -

niu jest troszkę niebezpieczny.„ 
Julja drgnęła. 

Da·Iszą rozmowę prowadzono s, „.y 

teim, nic wdęc ni·e byto słychać. 
Po kolacji Pajęcka zrróaila się óo 

luljoi. 
- Będzi.esz tn spala ... Pamiętaj, ~,.,, 

obok mieści się moja sypia'lnia„. Biada 
ci, g<lybyś krzykrtęla w nocy.„ Par. 
taj!... 

I wszyscy wys7Jli z pokoju. 
Zgaswno światło. Klucz z.grzy, 1 

w zamku. 
Za oknem panowata cisza. 
J uJja zasncła„. 

(D. c. n.) 



Str. 5. 

Tajemnice · I 
wiezienia If. 

-:.-

Ponura ci1mnic1 na· 
tchnęły A. Dumasa 

do nap1sari1a powieści . 
o hr. Monte Christo. 
Któż n~e czytał tego najgłośniejszego 

dztleła A!leksaindra Dumasa! Jego hra
biego Monte Chds,to zamknięto w stra
szliwej ciemnicy więz.ieniia lf kolo Mar
S.Y'l'ji, a to na podstawie oszczerstwa ko
l cfti , za przyczynieniem się rywala. 
, 1zez ganek. wygrzebany w ciągu wie
lu lat przeli sąsiada ks. f ada uzyskuje 
hrabia tajemnicę pewnego skarbu, a 
wreszcie wolność, gdyż udaje mu się zo
stać zaszytym w wor:ku w miejsce zmar 
lego· ks1iędza .f wyr~ticonyim w morze ... 

Cala ta historja jest wymysłem buj
nej fantazji Dumasa. Praiwdą Jednak jest 
strsztiwe więzienie lf, które Aileksande.r 
Dumas zwiiedzal. Wąska dziura, łączą
ca dwie cele, natchnęła go do naipisatl'la 
powdeśc] najba..rdz»ej poczytnej w litera
turze świiata. Dzięki rlirej przyjeżdżają 
ze wszystkiich stron śwfaita setki lu1Q.zł 
do Marsyilji, skąd tooziamt dooierają do 
stromo.ego ~brzeża, na którem mieści 
stę .więzienie urubiieńca z romansu, czy 
kA1na. Zimny pot i gęsia s'kórka nawiedza
i4 ci.e:kaw:ych na ten Wiidok. 

P...rziez trzy t pól wi·eku wię1Jlono tu 
·łud~r za rneczyiwisite 1ub .urojone przestę
pstwa przecrWlk<> kr~low,; d państwu di 
ty'Fko mala Mość uwięzfronych wycho
dzl:la: stąd żY'wo. Pierwszy więzień -
szarlatan .Mbe.rito del Ohampo umar.f na 
~ w roku 1588-w A1x, jego zaś ko
chankę, Margaretę Sachetti wyhl~'!owal 
an pulbficmie kat. · 
i' . Jego na:stępca, kupiec mairsyilskt Ber
ndat, zamlłmi'ęty tu za opozycyjne s-ta
IDOllWsko ;wlZgi}*:dem kMd'Y.na:ła: :Ricltelli'eu, 
:;est piierwsz~ ·Wi rocz.n,iikach krymłinał
n'Ydh wyna:f312'JCą -,.glodówtlci''. T~o, że 
!IBe ~·Wlano. go przymusowo t p0 .te
W:kmastu dmadh mękł skonał, sikraoając 
sobie tym sposobem stras:me więzieni·e. 
Kawałkiem węgła i krwią wypisał na• 
ś::fanłe przebieg swojej tortury. 

Znakomitych .panów „gościło'• w 
~ murach .\V'i~ If! I tak sie
lbial tu książę J• Kazimierz, póiniejszy 
król polski~ który chciał 7.acliag.nąć się 
do armji hiSZU>.ańsldeJ, mimo że jeg10 brat 
iWładysław IV, zawad przyiniierze z 
~ XIII. Uł~glszy katastrofie 
rozbiclia -Ol.krętu, zmuszony by.l wylądo
wać, zostaił zdlraldoony ł p1an książęcy 
skończył s[ę w kaZ!ałrnaoi1e nad Morzem 
$ród!zremnem. . 

Wi~enre to ukryło też „największą 
U!enmlce hlstotił". która . zaplodndła U&. -
tazlę wicl!kied i[ości poetów, tajemnfo · 
„CzłOwłeka z żelazną· maską". W roku 
1685 odstawa tuta; · osooi'ście gubernator 
basfyllji parysldej Ci1np-Mars ja:kiiegoś 
czJrowfeka z telaz,ną maską na twarz~, 
którego tajemnicę zaibrala z sobą śmierć. 
Cela tajemniczego więźnia, który w Pa
ryżu zamieszkiwa( z pew.nośoią >V.Spa
ni1ate pałace, a może nawet apartamen
ty Luwru, byla wYż.Sza nieco ·i obszer
ni·ejsza od innych, a~e ta:k sanno wH.gotna, 

I 

-----------"l!::..-:X~P-=R:.:.-~ S S W r E C Z O Rli_"-. __ __ ··----·-·· --· ·-· __ _ 

Pa t'llZ ~Szy···po .włefacli„ zasłąifzie na Zam1iu wawefsklm W' Krakowie· otowa PaiiStwa w salach, które byty świad· 
kamt chwały Polski w ·ttaW?ęlmlejszycb okresach jej dziejów. Daleko ·jeszcze wprawdzie do pełnego zakończęnla odno· 
wlenla królewskie20 'Zamku, -jednak dzięki niestrudzonej pracy i wSPanfałej inwencii DR~ SZVSZKO·BOHUSZA. częśł 
Zamku J)()łtidniowo-wschodnia · będzie mogła przyjąć ·· w ·swych historycznych murach-pana prezydenta Rzeczype>Społitej 
ZdJecle nasze przędstawia · (ra~ent z sali poselskiej „Pod glowami". ·W szczegółuości · bogato rzeźbiony fotel z XVI w. 
na J>OdeśCie, . ()Okrytym ·czerwonym ·suknem, na tle wspaniałego · arrasu. z· datą 1560, napi5em łacińskim .,Podnóżek stół 
Twoich" z orłem 'polsk1m i herbem „Korczak" ofiarodawcy, na którego ,.,wskazują . litery c.~ K. C. H. (Cbristoporus Ko. 

morowski ·comes. Hqrayiae). · . . . 
zimna ·t okro.1>na. O „Czarnej masce" i! · ' ~ -

i~·ei~J:~:n~u~~:ji~~=żJ.i:i~t:I Kosztowny karaluch . ·. Co:D8'Jszymy przaz radl~ 
ro.wz~niista, o kt_óręj 'marzy .w. sw.7j po- kosztow~ł r~st~uratora nowo1· orsidego J .ooo··.d·olarów. ·. - : dzis, w sroaq 
wieści o ,,Hramu Monte .Chnsto Du- ' '. - . - PROG~AM STAcn WARSZAWSKIEJ. 

t ł · iSto' · 1 ' · · • • • · • - • - ·' • - • - 12,00. · Sygn.al czasu, kommlikat lotniczo-me ~a'S, s a i ~~ęfrzeci:j RSClą za ~za- Piękna model'ka ·z magazynu mód w .· Skarga . p,ięl·rnej ~ m.odclki WYWolata tcorologi'cz11.y: komunikaty PAT-a" nad]}rOgfalll 
sow .. r:.e~o UC.Jl. ranc~· ~e; zeczy~ty Nowym Jorku; panna K'atarL]Y'na 'Purce; n:ezwykle z1aintrcsowariie- .w ·-_ Nowym 15;.(io · -K<?.mi.1p.ikat gospodarczy. 15.20-16.Jt 
h_r~b. t1a, pra, ":"<izrwy w1ęz11eń ,fortecy; ~m- zaskarzy· ra~ . wtasciciela . r.c. 'siaurac.1·1.·, ob- J ·l· , . . . . . P.rzerwa. , IG:30-17.oo Program dla mlodzieżJ kn1ę Y tutaJ za I.ekkomyslne d1ł' or ,u. · . · . · · · . r . .- ·. (O Wiśl,e) .~· wypowie prof. Aleksander .Tanew 

. . . . ugi, .w sług.iwan.ej 1mrez autońrnty< o ooszkodo- Chod.ztlo,bowic,m o pr_awue·ustal.·.eme, <-)(·"1.· 17.o·o,,__17.1" 0 oz1na1'tos·c.1·. 17.15 Kń.M~e·~t .~ dmu 23 SPerpma 1·774 wku Gabne1 . ~- ~ . , 1 . ~ • " . v "' V"" , "" RŁpuetti Cont de M~ ·b . t , wa:nie w WY.SOAOSCl •trzec 1 tys1ę~y . c10- czy '''laścicie·ł zakfadu1 ga'.S'fforl:mnitezne- póludriio;wy: „ .Muzyka 'lekka. Wykonawcy: Or 
źn.iei ~e oi'er~enfa ~·~ę~f~· .~:is~ó~t larów. M'~ss purc(ugr~tzł"!- bowiiem bul~ go jest . odl)O\v icdzi'alny' : ża ~· ką:i:.a!Iucha. · ki.~s!ia,' P:;R-, v_od dJ'.r. Jana Dworak?.wskieg~ 

O t;•ta· 
0 

.... z-'..l.,z
1·111. ,„. ,.,, · Y' ! Y kę. w kitórei zi1a;i<Clm.~ar - ~1ę karaluch. który -wc:iśnies ię do J·actra • snrzedaue·go ~tt,ent.0. r?cn:ia.~;>k1 . <;v~rtuo~ na ha~ni1 ust:nei) g ... l P p„ ou uazwycza1 z tego . . . . . .. , . ' · ' ' .t'. .. · • . .Ludwik J.:,aw,msk1 (sp1e.w 1 recytaqa) oraz Sta.IJ ' .· : · . · ' . . . Ten broniąc ;:żyćiaJukąsif pannę ·Ka- k1nenrom. -·,. . .. ~. ~ .- • . . . 1Na'Wroo~i '- (ąkomp.), l. a) Offenbach: Uwertur: 

powiodu, ~ 'P!'.>saai.diaH arff;~ ptękn~ zo.n~ tarzynę w,w1irr.gę„1 a ,pod 'w.raze·1~iem bólu Najlepsi pra:\\··n icy · nO:\\ZO.iorscy _ s.ta.:. :. ,do CYiler~~ ;,\,Piękna Hel~na'.'· b) Will Me\.xl 
lub ~J1kę, !efor~ SJ.ę_ spodo~a:f,a ktor.emus i Obrzyd.z.eufa hl'iss:f?u:rce zemdlala·i p-a~ n ęli'do rozprav,-v · o-dyż klub res{auraro- '. '.„D~h~e(wn"_'.·romans eyganski, c) !an Strat~ss z moz.nQ!Wladcow .flraącf1 ! fu w Cha- . d · kt b. · ' ' , . . . ~- · ·". . .. . - , . , Walc ;wtoski · op. 407 - wykooa orkiestra. 2. ai 
teau.x d"lf _nap. JisaJ: Mirabeau swe „Essaii" ,aw,c. stht ~a .. SD' 'le kofano„ row 1ue , szcz.ędz1l wy.datków ,Zie wz~lę- '.Bocż.ko\l/$.I<i .:Jerzy: „Po balu" (slcwa Tuwima) 
o despotyźn11.e, by potem stanąć 'Tla czele du na do: iiosfość prqcesu ;dla ci\lego.prze ' b)-Aoh;ta,ka,noc (sfowa Krugfowskłego) - wyk 
i:ewoJ:ooji i' OOV!Or'1'Y'Ć wisz;y:s:tłd'e <k'zwr tym razem dla .bona•1artystów. Rcwolu- myslu ·gast.rqnoimrcznego,w Stanaeh·Zje".' · p.::La>w,iiJ.~.E _la) tt. Do?lańsl\'.i: Marsz „Sie~ei; 

F dllO""Ol''c" '1 - · . . ·· . -czt.erdziesc1 . , b) A, łiCłdełberg: Blues węgier tej kaź.n~. cja lipcowa op1:óżnHa więz.Len~e. Po roku ...... i.; :-1 
• · · . ,. - • ski,-w,yJc--p. tt. Domański. 18.35-19.00 „Skrzyn 

. Lecz nie in ~końwy Się h'ist01"j:a tej 1848 vrz.ybywa tu .je.dnak znawu 261 . .Po ,dlugotrwałye!h . de1bataClh zapad1 ,ka o;p9~owa'.' - korespondencję bieżącą cmów 
natlmors:k'Ji!ej bast}71l}i. ,Tiu za.myJrnt Napo- \\'ię~niów, . z~ koorycff' kafil.y ;wyrył swe wy•rnk, przyz,11ająty · pan.pk.f?iirce, :1;oop ' d:r.„<.~arhin 1 St~~owsld. '19:0!? ~raijsmisja z Poz 
ł dezer · ·. · · . · · d J · ' - d k d - · T ... ~b l , narna •z-. Auli .umwersyteckiie1 pierwszego J)lenair eon .terów, ~maclrowców, roja- n~zWJsko na ka1memach terasy. Dz1en o ai rn.r o sz ~ owa.ma. · _r-:. ma · za- . riei-0; zebi::ainia· „Międzyna'l'odowego Akademie~~ 
listów, SZJrłegów ltd. P~erwszy dzień re- 2 g.mc1n.ia 1851 przyt'J.fósl ńowyd1 więź- dccydo\vaJ bowiem ostat.cczrne: .. go KongreS:ii · Misyjnego", . Pe Ul"oczystościaci 
staurncji uwoiJncrt ich; za czasó'w nowe.go niów--}CPL'.b'li'kan, po zd1fawkn.i~ ~~m,.u-, , ·. P. rt:~ ~s i ębiorst.· \vio j)onosi · .odpo\\:fe- .... tt·a.·vs,~. 1.sia .: k~nce~u ze ~tud .. ia ~adia. Pozna. ński.e 
empire, s:tu:d:nio\veigo, z.apetniły się nory ny z 1811 r. zamknęto ,to 513 w1ęzn1ow, Ciz1alnosc za szkody l krzywdy, ;powsta- io. „2'.g~ ~om~?.1kat Pl>li~ii. syr;naf czasu .. 22.~ 
na nl()W'o J..... • 11.. N .1 kt' · · 1 " · k \.· • ·k ł k k' . d t . • b . --23.30 Fra<nsm1sJa mui;:yki tanecz.nei z sala mah , ·u:1 po usumęc,,u a•po1e011a na 2J • oryc 1 , naJ\v"lę ·sz.ą częsc s azauo c s ·ut 1ern !lle 1opa rzc111a Uli .zame- ·nowei ··· hotelu · .Bristol" w wykOIW!iu orf.-iestr · 
wyspie św. Helen? oi'\VOJ"ZlllĆ tic. ~ p~ .;,a, •tii·G.J · · · ' ł dbania. · · · ···1:: · · · ·HenrYtka tG~ · 
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N~Jbłl~sze spotkanie footbalowe 
o , ;Pilhar· „Expressu Wieczornegołf. 

w poło.wie października rozpoczną się finały. 
„ ::; '!~ - ' ' 

W rozgrywka:cli o· puhar „Expressu I W niedzielę zmierzy się Siła O.MS. 
\V·i·eczornego" p·~~ti\vamy si'ę s.zybko na- O. M.· .s. sz1ćzęśliwi·ed ostał' si~ do cctr.ug.iej 
przód. :~}-- · · kole3k1 rozgrywek, zdobywa3ąc dwie Je

Jedynie zawod:r J;,.T „s.G. - P.T.C. i' dnostki, co mu zapewnia pokaźny do
Wid21ew - łfakoah nie : mogły się odbyć chód finansowy z turnieju. 
i ża.d~n .z klUJbów:f.1\~ pbn<?si za to winy. Niedzilny przeciwnik O.M.S-u jest 

N~Jw1ększą sei:są.c1ą pierw~zego ty- coprawda zspokm staby.m i niezrówno
g?idma rozgry~v.el~!'·. by·l? zwyc1ęshvo ~- ważonym, memn·iej jednak potrafi on 
monu nad m1str2·~Jl'. _ Ł.Z.0.P.N-u WoJ- zawsze spraw.ić. niespodziankę wtedy 
skowym Klubem ~~ottowym. . gdy się tego przedwnik najmniej spo-

W. K. S. z.męc-iq11Y zawodami _ o ty- •dzJe\'Va . . 
tul n:iistrza a.rrnii, ;~P,o· c~~śc'.i i l'ozigryw- ~w sprawi·e tej najwięcej mogfaby 
karna . oki:ęgowemi~~s~apLtulowal · wobe.c :powfodzłec drużyriy Ł.K.~-u, }\Mrym z·e
przecrwn1-ka slabs~;:e~c, ale bardzo amb1- spóI ' Sity dal się Już nieidnokrotni'e we 
tnego. ~· · . zuaki. 

,w sze.rgach ~nio~u W1~dzieli~m,Y Prócz . powyższych spotkań przwi-
znow br.ac1 Brauer:e:"' i .. Kack1ego •. kto- .dziany iest także m{:z Ł.T.S.G. - P.T.C. 
rzy chw1Jo\1:0 prz~-Ę~rnJ!l w ~odzi.. ;Re- w Patbjanicach. 
szta ~awodow act:~~h~1e~ pi-zymosfa ," s· otkanic to zal ~.110 · t · d I· -

Sl·at .ó 
Otwarcie sezonu sportów halowych w sali "Kapcó\;,i " 

. . . 

W diuu 25 b. m. o godzit1ie 11-cj r:i-1 któ\\' . Koi1co\vy rezultat tego 1111'(' ._ 
no, został otwarty sezon'- pi'!!-; i s:a t!;:iJ-_ycj' brzmi. 29 :25 na korzyść Szcza n ieG: ki L, 

w nrilej sali szko1y Zgromadzcrtia Kup- SOBOLEWSKA" -- p s p . :\ · 
ców. o ile oczyw~ś,ck ni~ b~·dzicmY. brać .(p'·'. r.·. ,. • · . : 1 •.• „ \ -„ 
pod uwagę żawoaow tur IJ01slm, Gmrna- anst\\ O\\ a Szkoła Przer;w~!.1 A1 t ·::. 
z·;um im. PHsudskiego - ni·eudanv·ch ze tycznego) ~0:2„, - · · 
~1zględu na pogodę. · ~ob~.Jewska p_rawi·e calą pi cn\ "r 

Spodziewać się 11a1cżato tłumów cie- partJę graJa w 7. . . ~ . . 
ka\vej młodzieży, zawsze przy·bywają- ~ .P.~.P.A. widac stały ! \V\"·.';•j:•) 
cvch na tego roid.z1ju imprezy, tembar- tren.ng. 
dzriej, że wystąpić miały drużyny, ob- „KOPI::RNIK" - „KUPCY" 24 :2:2, 
darzanc ze strony publiczności zaw·sze Dntżyna zwycięzcy dokomplr.:w\\ 8.· 
sympatją. · ·'.; na - grnta dość dobrze. Pienvs ;1a par;'~ 

ZoistaHśmy jed·nak nic·mile zdz·iwięni pod znakie;rn przewagi Kupców. O z•Y:, · 
pustkami, jaJ\i.emi świedty kąty sali cięstwie rozstrzygnęlo kil'ka s.prawnyd 
„Kupców".· , p-ociągnięć w ostatnilch mi.nutach gry. 

Czyżby zabrakło zwyktego za'i.ntere- Dochodz.imy do wnioskU, że· urządza. 
sowauia? Pnwstrzyimuiemy s·ię z odpo- ne ta:k skromne imprezy sport.owe, nit 
wiedz:ią na to pytanie. · ·spel:niaj.ą ni1gdy powierzonego i1m zadani< 

Przechodząc do meczów, które się i nie d'Opną celu. M!·odzdeż sz1rn:lna, u!1 
odbyty - to i te sprawiły niespodzianki. mają:c pódnfoty w ża!dmej' postaci, grał< 

1wyc1ęshva faworci<fom 1mneła pod zna 1l · ' u ezt ne J~S o \.a . . -'.-, ' ··· . · · , . lendarzyka rozgrywek o m.isfrostwo „SZCŻANIECI(A" I „KRYGIEROWA~' 
kiem przewagi clru~3i'n PO:K01ianych, kto-· [.;.g okręo-o\vych l·tóx·y 'cto te'3• ·po"i·y 11:c 

bez t·em;peramentu. A każdy przyzna, Ż( 
taka prąc, sport uprawiany bez czynni· 
ka ws1p6lazwodnictw1a ij wyższego celu re jednak nic \Yykażąly liartu i wy trzy- _ · · . " ' , · ' 

t • · J t · · i. ·d· · · ·h • '-ostal Jeszcze oaloszony. rna:1osc1 :- za e rne-zllę nyc w rozgryw . · .' "'. ' · 
kach puharowych. i. : .·, · .. -' · .Ro~~·ryiw:k-1 fa:Ra~owe, o fmhar „Ex-
. Następne sobota+sniedz-iela przewidu-_ P~e.ssu roop~czn~ s17 n~JPrawdopoc10lb-

DrnżY,n(;l. pierwszej grała cbaotycznie 
i gorz.ej niż zwykle. To też grała w sła
liym stos]J.nku, bo tylko z; róż,n1ica 4 pun-

mija się ż. przeznaczeniem. · z. 
je znów· k'ilka bardiló ciekawych spot- meJ w pof·ow1e pazclz1ern11ka. . 
ka11 o puhaT. . '.' Najwięcej szans dojścia do :tiinalu Ł T s o Podg·o" rze· 3·0 (t 0 0) .w sob?tę na b~i§!rn przy~ ul. ~V·oidnej i.::osi'a1d:aj~rócz Furystów 1 Ł.K.S.-u, ze- • • • .- · • • . 4 
zmierzy się rohotnrą;y:„z~spat \'.'lldzewa spoly vy1.ctz~wa ;I, ~-1_'.S .. CJ. . . • • . ") 
z ll~Irnahem. Fawqryt,~m jest .Wid·zę'Y, ~ A "":1ęc m~,yoz111e3, n.1 z w c1ąg.~ trzech (Od spec1alnego wysłannika "Expressu • 
ale 1 w tyun wypadku>· n1„espodz1anka me tyg.odm Łódz sportową czekaJą nowe I . . . . . . 
jest wykluczona. !}: .. ; ' . . , .. sensa·cje w po·staci zawodów Turyści -- J3;k grom z 1asnego nieba spadło .Por ~o przerwie decy~UJJąca pr~ewaga 

Ha·l~oah ba:\\~f .. a .·w ... ·u .. hi~ .... g.lyJ11 .. . ty.godni.u Ł.K.S. , Tur.yści"- Ł.T.S.O., albo Ł.K.S. lecenie zarządu PZPN. na ~TSG. wyryaz łodzian. Gosp.odar~e me :vyzysku.1ą tzi:· 
w sto]J{:y, gdue pokonafa naJSJln'ieJsz;y - Ł.T.S.G. - . d:1 do Krakow~ dla roz~grama tam~ Pod tu karne~~· n~tom1~st gosc1ie .. strze'1aJł 
zespól żydowś'ki w-Wafs-iawie drutynę · · · Ni'ewąt · lhvi" ' i'l , ·: f tb I . gorzem zawodow o m1strzostwo L1g O- przez PłoClen~tka, Jeszcze ? · bar~zo efel . . • . · . • , . P . Ie l!Tll os~ic.y oo . a: u me krę1gowych. . , towine bramki, ktore puibhozn·osć z po. 
1\<fakśka.bt. . . , '" . - 1• zwrocą uwagi na porę Jesie~ną 4 Jaik zaw I Polecenie to nadesłane w ostatnfo.i wodu .stronniczOIŚci sędzi!e!go na kocży~ 

. . Wl·a.dczy t.o o TH1Pr~·\V:I? forlt:J:IY ~rato · sze1 tak. i tym r~zcm ttumni·e p,odąią ,na chwili uniemożliwiło Ł11SG. wyslaranie. ,gospodarzy przyijęła z wielkim apla U< 
nieb:·~sk1ch. kto!ZY P?,~1o~::n1ez asl'len1 ~c- spotl~a~rn powyzszych zesipoJow: 1do:c się 0 zniżkę na kolejach. Trzeba było . zem. · · Fran~. 
galer!1. stanowią zit:o-w· ;pardzo grozny skrrpiaJą w szeregach S\Yych elitę pit- płacić pełne ceny a tu w kasie pustki. 
zcsµol footbalo\,-y, :; „, ,.,,, · , J?:~rstwa lód1zkic.go. To t-ert ~eszcze j'eden taki despotyczdiy, 

• ~- · rozkaz bez uprzednie·go i wczesnego za 

G.d' ' • d , 1· wiadomienfa, a 'WY'jazd z peW111ością riie 
~Y-, się sę , Zła my 1 ••• ' nastąpi, al-bo klu!by czeka nie z nich wi-

p H k 
'ł ny ruina mateTjalna. 

. an e omy ~owo przerwał zawody l.F.C. - Wisła. ŁTISG. ·spisało si~ ,~w Krakowie niez-

Vv czasfc zawodó:w ?o in11strz:ostwo drurrici <noto. wy .. oświadczaJ·ąc zdziwoi- wykle · dziarsko, wy_&r„ywafąc zawody z 
P 1 l 

~ .t' twardą i dobrą druuyn,ą ,;'Podgórza" qe„ o ski. \V.isla - LF.C ·z<larzyt się ·w•ypa- nyrn ka11itanom olJu drużyu, że gw4zd d k 
dek !llcnotowany dotąd w dziejach nit- oz11a3·li1iat l.rn11icc za\ .. vodów i J)rzcpi·sowy cydująco, mimo z e ompletowancgo 
k 

... - składu swej dru'żyny. Bowiem z powodu 

Skład Turystó·w -· · · 
,przeciwko Jutrzence. : 
fJak sfę dowi:aduJemy wyst<l;pią Ttt 

ryści w nadcho·dzącą niedzi,elę przeciw• 
k oJutrzence w naistępującynn składzie: 
Lass, Ma.rcZJewski', Karaś, H:fn1c', Weli· 
szek, Knlaw'Jak, Kubik St., Bakzcwski. 
Walter, Kubik AL, Mci'chalski; : ' 

Łodzfauin, p. ttan'ke, który kiernwal Dopiero po kilku :minutach p. tta.nke lepszych graczy z napadu ŁTSG. nie o- Szt•kker doby111a ·ars twa polskiego. l czas zawodó\V 111inąl. tak nagłego rozkazu wyjazdu, 3-ch naj-

J>o;v;vższemj 7.a\vrydami,,najprawdopódo- spostrzegł swą omylk.-Q i posta11aw1ił da- trzymało urlopów. . U Z W 
bmeJ wskutek zdenerwowania ·i przeo- lej prowadz·i6 zawady. Zawody odbyły się na boisku Makka I B 1· • 
Cz.enia o~gwj:zdal za'\\'OdV W 30 minucie , ,,. ~ bi w obecnp·sd 1500 widzÓ"W, o godzinie aury Vt/. er JfiJe. 

_ , 11-ei rano. Mimo dokuczliwego upału, w_ rurnJeju zapaśniczym„ który od· 

C • k • · ' ' · · · ~oście narzucili mordercze tempo wy bywa się od ldłku tygodni '\\' BerJci:ni·e w Je 8Welmprezy 08,jblizszej'niedziełi trzyI?ując go brawurowo do końc~ za: Sportpalaście_ polak Sztekkcr zmw~ PU· 
wodow. . bl:czności łódzkiej odnosi j.edno zwyci<;· .w_ obe~nym tygodniu odbędą się na- 2 października r.b. w Warszawie od Pierwszą bramkę uzyskał Reyman . z. · s~wo za. 'cin1giem ·\, zal·iiczauy jest prze.1 

,stęp. ui.ąc.e . ~ll!pr·e··. zy ..• s .. p •. ,ortowc: . · .· I będzie się. kolarski bieg na przełaj o mi- podania ~r:ancmana w 20 minucie· pierw pras<;: ni'Cmiecką do najlepszych ·at1etó\' 
.'t·· 1 l ,2 P~,z~,er~a .doro~,;ny turniej strz.ostwo Polski. szei połowy. ··:. · turnieju . 

. ,,1~z~stko:w;y. Pplsk,1ego Towarzystwa Eu Qi! fiW*itiP"'IGil!:QWQW!W.+llWi#* ~'~llJ&•&tURW*MW h'!ifl · U&Zi' U& WUWMB1QłW!Wiii\ili\ililMl 
· g·emczn~go. '.f.ur~~j rozegrany będib w 3 ~-· - ··-·----- · ' · .„„·-·--„w•- -..-------...... · _r.-: · -·w .arsza\V'ie. na Dynasach. . 1 

'.'. .· '.2 paźdZi~ w Warszawie mecz o 
: mistri;ostwo -ligi :te,gja _:_ IFC. !3:2) w 
' lodzi Turyści - Jutrzenka :o:O'i, we 

L.wowie Hasmonea - Pog011 (Z;l) w Poz 
~ naniu Warta:. ~ ' TKS. -(3:6} w Katowi
cach Ruch - Czarni (1:2}, w Krakowie 

· Wisła - ·Polonja, .(1:2). · 
· 2 paźdZiernika Biegi kolarskie · r~-

dakcji ,1Stadjonu" .·na szośie pod Czarną 
Strugą . . Początek o godzi1~ie 2-er. 
.. 2 października „Raily Papor" Auto-

. nio1bi'lklwbu Polski pod Warszawą. · 
2 paździermka w Krakowie lekko

-atletyczny mecŻ .kobiecy Polska - Au-
atrja. . c, . 

. 1 i 2 października · w. Poznunit! dzie-
. sięcłoboj · crmi~fr~s{Wo Polski,. 

· 2 paźcbieniika, w Królewskiej Hucie \ 
ut-oczyst.e ·otwarcie Stadjon:.1 $tą.skiego, · 

_· prżyczem rozegrany zostanie mecz ;"ił
.· ki nożn,ej ·Gór.Qy $1ąSk - Krnków. 
. 2 października we Wrocławiu mecz 

.· piłki noż·nei Gór:ny Śląsk - Wro::ław . 

. Pokój na ~i;be biuro 
, na ul. Pi1otrkows1~j.ej' od 'Zawadzkiej do 
• Przi~ja~d ppsiufui\ytJ.ny. Oferty sub „T. 

(I'." d,o aidnjdin. •Ju~;'tełefonicznie Nr. 20-64 •. 
-,„. : t"' ~ ' ,.„ . . . 

z włoskich mistrzostw pływackicli w Bolonji. t. O. Perenłin, i B. Baclg~łupo ~ mlstrr:~ ~Nfod; na tiystansacli ~OO •it~ .. 
i :.soo m. 2. Dina L112nani, mistrzyni Wl_och. -3. Ciek•WY skok· 
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CASINO 
Dziś i dn8 następnych! 

I 

Ze złotej serji produkcji europejskiej 1927-28 

Szlagierowy superfilm, przewyższający 
grą t nap c;c1em dramatycznem naj-
większe arcydzieła f lmowe, pod tyt. 

Tragiczne _ przeżycia 
·uroczej angielki, por• 
wanei do haremu i zda
nej na łaską i niełas
kę demonicznego ara
ba, a wyratowanej przez 
bohaterstwo i szla· 
chetnoś~ europejczyKa 

Fascynu1ąl~a symfonja miłości i 
żądzy na egzotycznem tle wscho
du - Odwieczna oieśń żatu pło
nącej krwi kramy haremów. Arab
skiego zdobywc~ serc odtwarza 
z n · eoospolitą s1łą wyrazu tytan 
*'FMM„ ekranu Ci ucęgee 

Wło~limien 
~AJ~AR~W. ................ „ ••••••••••. 
Ponątek · JeanJów o uo~l. łJ~ ~o ~oł. 

CiRAMOFOnY, 
Instrumenty muzycsne 

OLTON ',. 
P iotrkowska 47 '' ·~eny znacznie 

„ • 
zn1zonee 

bezsp· zecznie naj
lepszej mark• świa

towej 
TUZIN ZL 8.
wsz ędzie do nabycia 

leltarzy specjalistów t gabinet denty
- styczny przy Górnym Rynku, 

Piotrkowska· 294, tel. 22·89 
przy przystanku tr•mw. pabjanlckich) 
przyjmuje chorych w o:horobach wszyst· 
ktch specjalności Nl g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo. 
rza. kału, krwi, plwocin etc .) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetl!!nia lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztucanl', korony 

Złote. platynowe i r.icsty. 
W niedziele i święta do godz 2 po poł 

• Dr. me~. l. RAK~W~Kł anie Tel. 27·81 
Specjalista chorób 11szu, nosa, "ardła 

s-·o pokojowe luksusowe od zaraz 
i płuc. 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje od 12:....2 i 5-7. 

wynajęcia 
Wiadomośt: Dr. 

Konstantynowska Nr. 37a, telefon 4·57. ST. BIBERGAL 
~·······················~··········· aisler apreterski 

poszukiwany do dużej fabryki 
wyrobó~ bawełnianych. 

Of erty do administracji Republiki 
pod „z. s. 27" 

iGODODODOChJODOOOOODDDOOOOU~a-o-oo~LLJO~CIOOtJO 

R ROPO Y 
Wegnerowski, 16 HP. w dobrym stanie 

. do · scrzedania. 

MONIUSZKI 11. Tel. 63.'22. 
Choroby skórne I wenerycznł. 

elęldroterapja, 

PrZyfmuje od 8-10 r . 1 od 5-8 wiec 

Artysta-malarz 

uroi. Maury y Irn~au 
powrócłl. 

Przytmuje zapisy nu lekcje 
rysu~ku i malarstwa 

Pjotrkowska 71 Ul Uietro. frant 
„~~ 

SPLENDID 
20 NARUTOWICZA 20 „ 

Ostatnie dwa dni! 

LA 
i IĘD E 

życia KURTYZANY" 
Dramat w 10 aktach osnuty na tle znakornitet powieści Balzaka 
• spolszczone1 przez Boy'a Żeleńsk lego. 

W rolach głównych: 
Wytworna Andree la Faytte oraz „Król niesamowitej 

maski" potentat ekranu 

PAWEL 

WEGENE 
Wzruszająca pełna emocjonujących momen

tów treść! . 

Genjalna _,realizacja poszczegól
nych etapów akcji! 

Sensacyjne podłoże! 
Olśniewający przepych wystawy! 
Bogactwo i nędza współczesnego 
życia paryskiego! 
Dwa środowiska: Wielki świat i 

półświatek ! 

~onatek !ean~ów o ~od1. t1~ ~o południu. 

Połoinlczo•Qlnekologlęzna 

D·ra med. 

S. DRUEBINA 
6~go Sierpnia 15-171 tel. 53-10 

I i li klasa. 

i inne, suknie trikotinowe i t. p. 

przyimuje do reperacii. 
ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro. 
Tanio, bo w prywatncm mieszkaniu 

Swiatło zgasło? 
Motor stanął? 
dzwoń &0•34 

Natychmiastowa naprawa wszelkich 
uszkodzeń światła 1 /iły. 

Dyżur)J puez cełą dot.Jq. 

60· 34 umieszczony w ks; ątce telefon 
pod llt .• P· (t'ogotowie Elektryczne) 
1>rzytmult: WS!ellde roboty w zakres 

ele11trotechnlkl wchodzące. 

Dr Dr. med. 

BRAUłł Lubicz 
Połudnwwa N! <ii! Cegielniana 43 

tel. 40-26 Tel. 41·32. 
Specjalista chorób (barnbJ skorne. WP 
skornych I wene-. oermne mnmoltlOWi 

rycznych 1 eczen1e Leczem i: sztucz-
sw11;1Hem. (Lampa ovm słońcem wy-

1;~- ~rt·_ow~ źvn1>wem. 
n:y1mu1ę Przyjmuje od 

od 9 do Jl rano g. 8 do 10 rano 
i od5-8 w. od 5-8 w . 

Dr med. • IOCXXXX>COOOC>O ! BIURAU~IA 
L ~ry~nlik1 1 lAU~f~ l KA , ~yi~·~·~:::,f;i,~ 
Zawadzka N! 1. moskiewski~go kon I obeznany doldad

Telefon .N!! 25·38. I serwatorium nie z hlu1owością I 

powróc:ił. . w1now1·1a le"cin "".szelkinm1 czynnoi 
w n ~ ~ami w podobnen 

Choroby skórne. ' • . ! prz t· ds i ębio rslwie 
włosów, wenerycz gry fOff~UJBRilW@J 1 poszu&urJe 
ne i rnoczop.łciowe oapcwiedniega 
(leczenie św1a~łem) Przyjmuje od to. 12 1 "- t anowisila. 
La:npa ~w~r~~wa i od 2-5 'Pienvszr rzędne . rw· 

prom1emam1 W ferencje Of rtv 
_ROntgena, _ schodnia 72, suo. .L: 100„ -w 

Przyjm. od 9·21 5-8 m. 19 adm. "Repuoliki' 3( 
Dla pań od 4 - 6. ! 1~.tilTilln'ltiW(W°fll'Air. 
Oddzielna poo;e- Ni?.:~·~·~ \ illilf.lll.t.lllf;lllr..~!.CJ.l 

kal ni. .,..„ u~~'ii<f4.'l>"Yi'i......, 

lllt li Połlój illa~a';ł 
Dr I bi wycnovmrn Fi • ume owany . . . ·w łk k' w: .:1egonck1111 <lomu ·· · ' 

~ . o owvr-)· ł w cent1um. mios ta "lenografjl btuto· 
. I przy mtehgenlne1 tJ WeJ, parlamen. 

• Mil (#AQj rodzmie do wyna 1ę !1arne1 (lektma) \'"Y· 

Za[hodn!a Ho t7 Cl a od l paiJz1 erni 
1
ucza lis1own.e, szyb 

U - J • ka r. o. Adres: Al . KO, na1d 0skon alej: 
(Cegielniana 19) Kościuszki 57, m 18 Ins tytut Stc>no" r:l· 

Choroby skórne {Il piętro iewa of1- ficzny - Wa 1s ,~ \V1 
I wenerlłcznę. cyna) Obejrzeć moż Krucza 26 Żądajcit 

czen1-e lampą na od 11-2 po p. prospektów 3G 
kwarcową. -

Przyjmuje od XXXXXX llmml• 

~1a:~~~d;e1~d:~ ) IOh 21. Lok.••e I 
czekalnia teL 37-70 u lmmJlll 

Lekarz -dentysta PO KOJa S ~f:,0i:azfenkk;cl~ · 
f HOJOWl•[l . lj ~~~;d~r:!I od~~:p~~ 

• ma lub na zamian~ 
. j 1 frontowe skromnie na lokal mniejszy, 

prl zy1mu e w
1 

Plectz- umeblowane. Oferty w .RepubH· 
n cy przy u. or- d „ d OK ·a• 

kowskfej 294 O ~yna1ę_cia ce po " 
70

a_::.
36 codziennie od godz. And rzeja 43, m 13 

1 
_____ _ 

2-7 wlecz zamll'nię p,kój 

Viadomość w f1rm1e Lewi i Hochenberg, 
Łódź, Piotrkowska 79, tel 11-54. fi88e&9~łi~--

mniejszy na 
wlę1<siy Wiado
mość ul Kiliński e
go 104 m 27 IS 

w Łod~ii"L4.ći0m~ie:-zam!ej$C;Wa 5 z[.-0 ·ł --:--.--ZWvCzAJNf:!; -s&i. %l w!ers~ mmm~ (na Stro!l!e tO szpalt). w. TEK~Cret 
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